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WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH.
J u t ro  Ofiarowanie Najświętszej M arji Panny . 
W s c h ó d  siońca o g. 7 m. 32 .— Zacn. o g. 3 m. 59

Biuro  R edakc ji  p rzy  u licy  K rakow sk ie -P rzedm ie-  i Dziś ran o  s topni z im na4, wczoraj w p o i .  zimna 2. 
ście w dom u N ro  391. nanrzeciw  Saskiego placu . | W y s o k o ś ć  w o d y  na  W iś le  s tóp  lc a l i  9.

O g t o n z e n i a  otl Rządzącemu  S e n a t u .
W zyw ają się  s t ro n y  ito o d c z y ta n ia  i p o d p is a n ia  z a ­

p is e k  W s p ra w a c h  vvesztvch  d o  2 d e p a r ta m e n tu :  1)
0  ziemię poszukiwaną od skarbu przez oby  w. Suryna. 
2) O pieniądze należne o d  obyw. Michała i Stefana 
Hołyńskich, klasztorowi X X . Bernardynów Szumiań- 
skich.

Do 1 oddziału 3 departamentu: t) Włościan Pilip- 
czyków czyli Puchalskich, poszukujących swobody z pod 
władania obyw, Wereszczaki. 2) Obyw. Adolfa Wie- 
morawskiego z W ik to r ją  Kosińską o pretensje. 3) Szl. 
Fanstyny Nadolslciej i Marji Wilanowskiej z oby. Grze­
gorzem i Józefem Zieukowiczami 4) O rozrachunek d o ­
chodów pobranych przez obyw. Pawła Jagmina z do ­
mu Fridentala. 5) Włość. Żylińskiego, poszukującego 
swobody z pod władania Leopolda Walickiego. 6) O 
przywilejach miasta niepowiatowego Goniądza. 7) W ło ­
ścian skarbowych Rakucia i Grutkowskich o niesłusz­
nym pobor/.e od nich czynszu. 8) O pretensji skarbu 
do byłego dzierżawcy dóbr  Kołpaki, Cholewińskiego. 
9) O włościaninie Karpaczu spornym między skarbem
1 obyw. Pruszyńskim. ( 0) Staroz. Lewina z gminą, chrze- 
ściańską m. Janiszek i mieszczanami Słobokami o dom 
w temże miasteczku. 11) Szl. Olędzkiej i Kozłowskiej 
z Piotrowską o majątku Ligumy. 12) O pretensje ska r­
bu do staroz. Borowskich i obyw. Ilopkuckiego. i 3) O 
zabraniu przez obyw. Herubowicza, lasu od majątku 
skarbowego Szawkot.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i S a m o w ła d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l  P o l s k i ,  

W i e l k i  X ią ż e  F i n l a n d z k i ,
&. &. &.

D o N a szeg o  Jenera la -m ajo ra ,  O ber-Polic inaj- 
s t r a  m iasta  W a rsz a w y  W łodzim ierza  A niczkow a.

W  n ag ro d ę  odznaczającej się gorliwością  i c zyn ­
nością  służby  waszej, przez N am iestn ika  N a s z e g o  
w K ró les tw ie  Polskiem  J e n e ra ł -a d ju tan ta  Xięcia 
G orczakow a  pośw iadczonej, Najmiłościwiej mia­
now aliśm y w as  kaw alerem  C e s a r s k o - K r ó l e w s k i e ­
g o  o rd e ru  N a s z e g o  ś w . Stan is ław a  k la ssy  le j ,  
k tó rego  ozdoby załączając przy  nmiejszem, ro z k a ­

zujem y wam  przyw dziać  na siebie i nosić w edle 
przepisów'. P ozosta jem y dla w as C esa r sk o - K r ó ­
le w s k ą  la sk ą  N aszą  przychylnym i.

N a oryginale  w łasną  
J eg o  C e s a r sk o - K r ó l e w s k ie j  M ości rę k ą  podpisano:

»A L E X A N D E R ."
w W arszaw ie ,  d. 17 września 1858 r.

N A JJA ŚN IEJSZY  PAN, na przedstawienie Namie­
stnika Królestwa, udzielić raczył tytułem szczególnej 
łaski p. Janowi Ciepielewskiemu, nauczycielowi szkoły 
elementarnej i rzemieślniczo-niedzielnej w Lublinie, 
k tóry w czasie sprawowania tych obowiązków nie 
wnosił składki emerytalnej i z tego powodu prawą do 
pensji nie nabył, przez wzgląd na 48-letnią gorliwą 
jego służbę, oraz na stan zdrowia niedozwalający mu 
dalszego zostawania w onej, pensję po rs. (50 rocznie, 
z funduszów skarbowych.

Rozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
I. Przez postanowienia rady  administracyjnej, w  wy­

dziale Kommissji rząd. sprawied. mianowani: właści­
ciele dóbr: Edmund Mostowski i Henryk Chełrrdcki, sę­
dziami pokoju okr. Mławskiego; uwolnieni od o b o ­
wiązków na własne żądanie: sędziowie pokoju okręgu 
Mławskiego: Tomasz Piwkowski i Adam Wołowski. 
W deputacji szlacheckiej gubernji Płockiej,  mianowani: 
właściciele dóbr: Jan  Dębski, Jan £aźniewski i Józef  
Kossobudzki, członkami honorowymi deputacji; uwol­
nieni od obowiązków: członkowie honorowi deputacji: 
Karol Duczymiński i Michał Małowieski,— II. Przez roz­
porządzenia Kom. rząd. spraw wewn. i duch. miano­
wany: właściciel dóbr: Leon Trzetrz-euiiński, radcą d y ­
rekcji ubezpieczeń w po w. Łowickim; uwolniony od 
obowiązków' na własne żądanie: radca dyrekcji ubez­
pieczeń w pow. Łowickim Samuel Zachert.— (Podp ) 
Namiestnik, Jenerał-Adjutant, Xiąże Gorczakow.

W  I m ien iu  N a jja ś n ie js z e g o  
A L E X A N D R A  II.

CESARZA W S Z E C H  ROSSJI, KRÓLA POLSKIEGO 
&. &. &.

R ada  a d m in is tr a c y jn a  K ró lestw a .
W  w yk o n an iu  N a jw y ższeg o  rozkazu, k tó rym  

J eg o  C es a r s k o - K r ó lew sk a  Mość oceniając  zasługi 
m ieszkańca  m iasta  W a rs z a w y  s ta rozakonnego  
L e sse ra -L e ty , N a jm ił o ś c iw ie j  zezwolić raczył na

udzielenie mu p raw a  nabyw ania  d ó b r  ziemskich 
i innych  p re roga tyw , R ada  adm in is tracy jna  K r ó ­
lestw a postanow iła  i stanowi:

A rty k u ł  1. Z ty tu łu  niniejszego przyw ileju  
w olno j e s t  Lesserow i L evy  n abyw ać  d o b ra  ziem­
skie na  w łasność  pod  warunkiem, ażeby w  razie 
nabycia  d ó b r  ziemskich osied lonych  włościanami 
pańszczyźnianemi, tak o w y ch  w ciągu la t  6u u rz ą ­
dził i oczynszował, a oboK tego, az’eby bądź w d o ­
b rach  przez niego nabyć  się m ających , bądź  gdzie 
indziej osiedlił na oddzie lnych  o sad ach  ro ln i­
czych 25 familji s ta rozakonnych ,  po dopełnieniu 
czego, na  zasadach  i w p o rząd k u  poniżej ok re ­
ś lonym  u przyw ile jow any  w olny  b yć  ma o d  o b o ­
wiązku kolonizacji p rzy  dalszych nabyc iach  dó b r  
ziemskich.

Art. 2. D la  każdej z m ających  się urządzić 
o sad  żydow skich, up rzyw ile jow any  obow iązany 
j e s t  w y b u d o w ać  przynajmniej oddzielny dom mie­
szkalny, stodołę  i oborę, udzielić po trzebne sp rzę ty  
gospodarsk ie ,  inw entarze i zapom ogę na  zasiew, 
obowiązek ten jednak  przechodzi na  u p rzyw ile ­
jow anego  w  takim ty lko  razie, jeżeli nie znajdzie 
s ta ro zak o n n y ch  p re tenden tów , k tó rzy b y  z w ła ­
snych  funduszów  zaspokoić  byli w  stanie w y i  
wyszczególnione po trzeby. Obok tego L esse r-  
L evy  powinien dla  osied lonych  s ta ro zak o n n y ch  
podzielić g ru n ta  na  kolonje, w ydzielając  d la  k a ­
żdej o sad y  od 5 do 8 dziesiatyn.

Art. 3. Osiedleni ro ln icy  s ta rozakonn i płacić 
będą dziedzicowi czynsz um ów iony, lecz u m o w a  
tak co do czynszu ja k  i co do innych  w a ru n k ó w  
osiedlenia, nie w p rzó d  się sta je  obow iązującą  j a k  
po rozpoznan iu  i zatw ierdzeniu  przez K om . Rz. 
S . W .  i D.

Art. 4. Urządzenie  o sad  żydow sk ich  ma być 
w  zupełności d o p ro w ad zo n e  do sk u tk u  w ciągu 
p ie rw szych  la t  6u po  dniu nabycia  dóbr.

Art. 5. Nabycie  przez uprzyw ile jow anego  t a ­
kich dóbr, w k tó ry c h  ju ż  są  u rządzone o sad y  ż y ­
dowskie, nie uw aln ia  go od  obowiązku ukoloni-  
zowania 25 familji żydow sk ich  na  zasadach  p o ­
stanowieniem  niniejszem p rzep isanych .

Art. 6. D la  pewności w ykonan ia  w a ru n k u  osie-

SOMM3 MKMAOTS,
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z K A

z e  s t a r y c h ’ x i ą g  i  p a p i e r ó w  SP ISA N A ,

przez,
Z y g m u n ta  K a c z k o w s k ie g o .

(Ciąg  dalszy).

(P a tr z  Nr. Kroniki 307.)

A wtem jego armatki dały  ognia raz, dru­
gi i trzeci: W eissenfeldowska piechota roz­
strzeliła się na boki jak mrówki, kiedy ka­
mień wpadnie w mrowisko, i p oczęła  się wić 
boleśnie na miejscu, jak wąż na dwoje roz­
cięty. Znowu się zbiegła do kupy i znów roz­
pruła przez środek, —  z tego rozporu pod­
niósł się tuman kurzu ogromny, — a w tejże 
chwili b łysło  po kilkakroć w tem samem  
miejscu, kilkanaście róż białych wykw itło  
jakby z pod ziemi, rozw inęły się do góry: 
lecz w oka mgnieniu huk straszny się rozległ 
do koła , uderzył w miasto, odbił się o lasy i 
w rócił nazad, pędząc po ziemi drżącej jak  
gdyby w napadzie zimnicy. Jednocześnie

z tem wszystkiem  łom ot i trzask najstraszli­
wszy rozległ się u nóg pisarza, — jego ar­
matki, jak gdyby miotłą zmiecione, zniknęły  
nagle z gościńca, — kilka domów runęło 
w gruzy, —• ludzie podnieśli lament rozg łoś­
ny i zaczęli uciekać do m iasta  Powtórzył
się  ten ogień raz jeszcze i jeszcze kilka da­
chów runęło, —  ataman kozacki padł roz­
darty na dwoje, — ale w  ten moment, jak 
gdyby nożem uciął, ucichło. W szakże w tem  
oka mgnieniu dał się s ły szść , jakoby z tyłu  
za ow ą piechotą i armatami, przeciągły o- 
gień karabinowy, —  okrzyk głośny się pod­
niósł, —  gwar potem jak gdyby w ulu i tłum.

—  Co to? —  zaw ołał pisarz, tam sie biją.
Podsunął się rotmistrz ku niemu, spojrzał 

wytężonem i oczym a, lecz nic nie w idział. —  
Jakoż wsaraćj istocie trudno było co widzieć, 
albowiem  dymy pomięszane z kurzawą, ufor­
m owały gęstą, nieprzezroczystą chmurę, któ­
ra się rozłoży ła  na ziemi i wszystko sobą 
nakryła. W idać w niój tylko było migające 
błyski, to lśniącój broni, to pojedyczych tu i 
owdzie w ystrzałów .....

—- Tam się b iją,—  za w o ła ł pisarz,—- lecz 
któż to?

Jakoż rzucił w ten moment oczyma na

prawo i na lew o, czy który z tych już nie o- 
krążył W eissenfelda i nie uderzył z tyłu na 
niego. Ale nie. Bobrownicki na lewem  skrzy­
dle zw arł się już z prawem skrzydłem  nie­
przyjaciela i bił się: W apowski w yciągał się  
naprzeciwko rajtarji o błyszczących kirysach, 
formującśj się z flegmą do boju.....

—  Bądź co bądź, —  i*zecze pisarz, — Pe- 
płow ski niech na piechotę uderza. K ozacy za 
niemi! Jeszcze chwila —  a ja  sam tam pole­
cę! Niech chorągwie postąpią!

Pobiegli kurjerowie z temi rozkazy —  a 
rotmistrz rzekł:

—  To Ożarowski uderzył! Patrz Jegomość! 
sasi zmienili front-, biją się oczew iście z p ie ­
chotą.....

Pisarz patrzał i mówił:
—  Jeżeli to O żarowski trzysta ma on,

trzysta P epłow ski, sto kozaków do tego, to 
dosyć!

—  Nie dadzą rady, —  rzecze rotmistrz,—  
nie w iesz Jegomość co niemiecka piechota?

— Oicho waści! jeszcze chwila, pójdziem  
i my. Gdzież sam xiąże u djabła?

To m ówiąc, biegł ciągle lunetą po całena 
polu, —  podobno chciał W eissenfelda dopa­
trzyć i na niego się rzucić z ca łą  swą siłą.



dlenia  na  roli 25u osad  żydow skich, up rzyw ile ­
jo w a n y  Lesser-Levy  obow iązany j e s t  p rzed  n a ­
byciem dóbr złożyć właściwemu rządow i guber-  
n jalnem n kaucję  w  gotowiźuie po rs. 150, od k a ­
żdej osady, j a k ą  urządzić j e s t  obow iązany. Rząd 
gubern ja lny  kaucję  prześle d o B a n k ti  na procent, 
dow ód  zaś Banku ua  imię składającego  kau--ję 
w y d ao y ,  ma być zach o w an y  w depozycie kassy  
gubern ja lne j a uprzyw ile jow anem u rząd g u b e r ­
n ja lny  udzieli pozwolenie ina nabycie  dóbr. k tó re  
tenże winien p ro d u k o w a ć  razem  z przywilejem 
w  h y p o teęe .  P isa rz  zaś hy p o teczn y  po s p o rz ą ­
dzeniu ak tu  nabyc ia  i po zatwierdzeniu go przez 
w ydzia ł hypo teczny  obow iązany je s t  zawiadomić 
o tem  w łaściw y rz ą d g u b e rn ja lu y  d la  d o p i ln o w a ­
nia, aby  wszelkie w arunk i przywilejem zas trze ­
żone ściśle były  w ykonyw ane .

A rt .  7. P o  upłyuieniu terminu oznaczonego 
w  ar tyku le  4ym  dla osiedlenia żydów  na roli, 
R ząd  g u b ern ja lny  zarządzi sp raw dzen ie  na g ru n ­
cie, czy rzeczywiście osiedlono w naby tym  przez 
up rzy w ile jo w an eg o  m ają tku  25u ko lon is tów  ży ­
dow sk ich  i jeżeli się przekona, że obowiązek ten 
zos ta ł  spełniony, zwróci m u całą sum m ę złożoną 
n a  kaucją , wraz z naros łym  procentem . W  razie 
przeciwnym , nie zw raca jąc  uprzyw ile jow anem u 
kaucji, o n iedopełnieniu w aru n k u  Kom. Rz. S. 
W . i C. doniesie, k tó ra  zarządzi sam a n a  koszt 
uprzyw ile jow anego  osiedlenie rzeczonych  kolonji.

Art. 8. D o działu I l lg o  w y kazów  liypotecz- 
n y c h  ma b yć  wniesione ostrzeżenie, że w dobrach  
p rzez  uprzyw ile jow anego  n aby tych ,  ilość kolonji 
ż y d o w s k i c h ,  j a k ą  nab y w ca  w terminie ar tyku łem  
4ym niniejszego postanow ienia  oznaczonym  osie­
dli, m a b yć  u trzym aną  dopóki d o b ra  te w  p o s ia ­
dan iu  uprzyw ile jow anego  zostaw ać będą, i że 
w  razie, g d y b y  zmniejszoną została, a we dw a 
ła ta  najdalej od czasu uby tku , ionemi osadnikam i 
dopełn ioną  nie była, rządow i służyć będzie p raw o 
w  drodze  adm inis tracy jnej,  na  kosz t  nprzyw ile- 
jo w an eg o ,  osiedleuie to uskutecznić . W  ostrze­
żeniu tein j e d n a k  ma być domieszczoną wzmianka, 
że liczba o sa d  żydow sk ich  o tyle  uleilz będzie 
m ogła  zmniejszeniu, o ile osiedleni żydzi p rze jdą  
n a  wiarę chrześcijańską.

Art. 9. N adanen in ie jszem  postanow ieniem  Les- 
serow i L evy  p raw o  nabyw ania  d ó b r  ziemskich, 
nie rozciąga się do d ó b r  po łożonych  w obrębie 
nadgran icznym  od  srro .ty  P ru s s  i Austr ji  w o d ­
ległości 21-w erstow ej,  w k tó rym  to obrębie  sta- 
rozakonuy in  tam o d d a w n a  nie zamieszkałym, 
s ta le  p rzeb y w ać  nie wolno.

A rt.  10. U przyw ile jow any  nie może karczow ać  
ani w ycinać  na han d e l  lub sprzedaż, lasów  znaj­
du jący ch  się na g ru n tach  w d o b rach  naby tych , 
do pók i nie zos taną  urządzonem i i z a g o sp o d a ro ­
wanemu w ed ług  zasad  dla  leśn ic tw a rządow ego  
us tan o w io n y ch ,  lub tych , ja k ie  d la  urządzenia  
lasów  p ry w a tn y c h  zos taną  postanow ione.

A rt .  11. U przyw ile jow any  L esse r  L ev y  nie 
może w n a b y ty c h  przez siebie dob rach  s p r a w o ­
wać u rzędu  w ó jta  gminy, k tó rego  w y b ó r  i n om i­
nacją  z osób  w yznania  chrześcjańskiego rząd

sobie  zachow uje ,  lecz kosz ta  u trzym ania  zas lępcy  
w ó jta  gm iny w okreś lonych  przepisami g ran icach , 
p onos ić  będzie up rzyw ile jo w an y  ja k o  właściciel.

Art.  12. P ra w o  kollaeji w szystk ich  beneficjów 
kośc ie lnych  w d o b ra c h  przez s ta ro zak o n n eg o  
L esse ra  L evy  po s iad an y ch ,  nie do niego, lecz 
w yłączn ie  należy do rządu , co wszakże nie u w a l ­
nia up rzyw ile jow anego  od  obow iązku  z ogó lnych  
przep isów  w ynikającego , p rzy k ład an ia  się z t y ­
tułu k o l la to ra  i dziedzica, w espó ł z parafjanami, 
w odpow iedn im  s to sunku ,  do  sk ładek  na u t r z y ­
m anie  kościoła, cm entarzy, plebanii i t. p.

Art. 13. Oflicjaliści do zarządu  d ó b r  użyci, 
ty lk o  być m ogą z o só b  na leżących  do je d n e g o  
z w yznań  chrześcijańskich, dopók i nabyw ca  w d o ­
b ra c h  sw y ch  włościan nie oozynszuje, poczem 
może u trzy m y w ać  offiejalistów s ta ro zak o n n y eh  
dobram i zarządzających .

A r t .  14. W  d o b r a c h  p r z e z  L e s s e r a  L e v y  n a b y ć  
s ię  m a j ą c y c h ,  s z y n k  t r u n k ó w  n ie  p r z e z  j e g o  w s p ó ł ­
w y z n a w c ó w ,  le c z  w y łą c z n i e  i k o n i e c z n i e  p r z e z  
c h r z e ś c j a u  p r o w a d z o n y  b y ć  w in ie n .

A rt. 15. N ad an e  niniejszym przy  wilejem p raw o  
o byw ate ls tw a ,  to  je s t  p raw o  n ab y w an ia  d ó b r  
ziemskich i inne p re ro g a ty w y , służą ty lko  sam e­
mu uprzyw ile jow anem u.

Art. 16. Na mocy niniejszego przywileju, wolno 
j e s t  Lesserow i L ev y  ku p o w ać  nieruchom ości 
miejskie* mieszkać we w szystk ich  m iastach  K r ó ­
le s tw a  i p rzy  w szystk ich  u licach z z a s to so w a ­
niem się do przepisów , p row adzić  wszelkie z a ­
k łady  przem ysłow e, h an d lo w e  i inne p ro ced e ra ,  
z tem  co do  m iasta  W a rsz a w y  zastrzeżeniem, iż 
na u licach ex ym ow anych ,  od  zamieszkania s t a ­
rozakonnyeh  w yłączonych , w olno j e s t  j e d e n  ty lko  
p row adzić  p ro c e d e r  i to  p o d  w ła sn ą  firmą i u a  
rzecz swoją.

W y k o n an ia  niniejszego postanow ien ia  i umi?- 
szczenie go w D zienniku praw, R a d a  adm in is t ra ­
cy jna  Kommissji Rz. S. W . i D. oraz Kommissji 
rządow ej sp raw ied liw ośc i,  w ezem do  której na- 
leży', porucza.

Działo się w W arszaw ie , d. 7 (19) październ ika  
1858 roku.

Namiestnik, J en e ra ł-A d ju tan t  
(podp.) X ią ie  Gorczakow.

D y re k to r  główny, p rezy d u jąey  w Kommissji 
Rz. S. W . i D. ta jny  rad ca ,  (podp.) Muclianow.

S ekre ta rz  stanu, rzeczyw is ty  rad ca  stanu, 
(podp.) J. Karnic/ci.

—  H e io ld ja  K ró les tw a  Polsk iego  pod a je  do  p o ­
w szechne j wiadomości, że w sk u tek  N a j w y ż e j  zatw ier­
dzonego zdania  R ady  p a ń s tw a  w depar tam enc ie  sp ra w  
k ró les tw a  Polskiego, E ck m tih l -Józe f-K on s tan ty  (trzech 
imion), C zesław -A nton i Ignacy  ( trzeph  imion) i W a-  
c ław -K aro l-A r tu r  (t rzech  imion) z D u ben itz  Rejscy, 
w godnośc i b a ro n a  z p ra w em  ich w p ros te j  linji p o ­
tom stw em , za tw ie rdzen i zostali.

w W arszaw ie , d. 3 (15) l i s to p a d a  (8 5 8  r.
P. o. p reze sa ,  rzeczyw is ty  ra d ca  stanu,

S tan is ław  h rab ia  Kossakowski.

W arszawski Ober-Policmajster.— JO . Xiąźe Namiest-

Ale wtem przybiegł kurjer na spienionym  
bachmacie:

—  N a lewem skrzydle Trojanowski tył 
podał, — Litwa stanęła mężnie, ale złam a­
na, — Bobrownicki trwa, ale się chwieje!

—  Pójdę ja! —  rzecze rotmistrz.
—  Stać, — powie pisarz,—  do tysiąc dja- 

błów! —  i zazgrzytał zębami. Poczem  rzekł: 
Kąkolnicki i Strasz m iecznikowi na sukurs!

—  Ej! w łeb  temu zdrajcy, co uciekł! —  
rzecze rotmistrz.

A  wtem drugi kurjer przybiegł z prawicy:
—  W apow skinie wytrzym ał natarcia! Zdra­

da! Drabanci wypadli z poza lasu i uderzyli 
z boku na niego!

— Miljon djabłów, co to takiego? —  za­
w o ła ł pisarz. —  W alewski i Borejkodo Wa- 
powskiego!

W szakże zaledw ie w ym ów ił tc słow a, dru­
gi kurjer przybiega:

—  W apowski zginął! W eissenfeld tam się 
sam zjawił —  W apow czyki klękają!

A wtedy pisarz już nic nie m ówił, tylko 
sp ią ł konia, rzucił się razem z rotmistrzem  
na czo ło  trzech pozostałych chorągwi i runął 
boczną ulicą Wapowskiemu na sukurs.....

Po jego odejściu w mieście już ani jeden

żołnierz nie został. Tylko podruzgotana ar- 
tyllerja pociągała z ruderami swych armat na 
rynek i naw oław szy kowali, kołodziejów, 
ślusarzy, zaczę ła  się tam restaurować. P o ­
zbiegało się tam mnóstwo ludzi koło niej, 
przypatrując się tej robocie, trzeźwiąc om dla­
łych , opatrując rannych i znosząc po kolei 
umarłych. Inni powychodzili na wzgórki, po- 
w yłazili na kominy i dachy, przypatrując się 
bitwie toczącój się pod miastem. Ale nie w ie­
le widzieli. Bobrownicki zniknął zupełnie 
z placu: powiadano, że sa s i się przedarli przez 
niego i popędzili na północ: miecznik, dosta­
wszy dwie nowych chorągwi, poszedł w po­
goń za nimi. Na skrzydle prawem trw ała bi­
twa jeszcze przez chwilę, ale także nie d łu­
go: stało się tu podobno to samo, co na le ­
wem skrzydle. W noszono ztąd, iż W eissen­
feld niem iał w cale zamiaru bić się, tylko 
się przedrzeć i uciec, co mu się prawie c a ł­
kiem udało. Zapłacił w szakże za  to pie­
chotą, która jeszcze do tego momentu stała  
na dawnem miejscu. W zięta jakoby w k lesz­
cze przez Ożarowskiego i Pepłow skiego, c ięż­
ką podobno tam m iała przeprawę. W arto by­
ło  widzieć bój tak zawzięty, ale była to nie­
podobna: zaw sze bowiem nie można było doj-

nik  K ró les tw a ,  m ając sobie  donies ionem  o pogorzeli 
m. W iślicy  w  pow. S topn ick ira  gub. R adom sk im  p o ło ­
żonego, decyz ją  sw ą  z d. 2 (14) paźdz ie rn ika  r. b. ze ­
zwolić raczy ł na zb ie ran ie  d o b ro w o ln y ch  ofiar w całym 
k ra ju  na  rzecz tychże  pogorze lców  p rzez  ciąg ro k u  j e ­
dnego. W  w ykonan iu  prze to  pow yższej decyzji,  o t r z y ­
mują upow ażnien ie  do p rzy jm ow ania  ofiar redakc je  
gazet: R ządow ej ,  P o licy jnej i K u r je ra  W arszaw sk iego ,  
oraz  kom m issarze  policji w y k o n aw c ze j ,  gdzie  do w p i­
sywania udz ie lanych  kw ot,  o d  d ( 9' l is top ada  (1 g ru ­
dnia) r. b. zn a jd ow ać  się b ęd ą  listy z ru b ry k a m i n u ­
m eru  po rządk ow ego , imion i n a z w isk  ofiarujących, 
oraz ilości kw o ty  pieniężnej. Co p o d a jąc  do p o w sze ­
chnej w iadomości,  nadm ienia  się, że fundusze , j  akie 
p rzez  m ieszkańców  tu te jszych  sk ład ane  b ę d ą  dla p o ­
gorzelców , zarząd  W arszaw sk ieg o  obe r-p o l ic m ajs tra  
je s t  obow iązany  odsy łać  J W .  g u b e rna to row i cy w iln e ­
m u  gubern j i  R ad om sk ie j .—  Jen e ra ł-m a jo r  Aniczkow.

liorrespostdeneja Kroniki.
Z e  Lwowa d. 4 lis to p a d a  1858 r.

W id zę  iż n iew vdalo  żadne pismo dokładnie  zaj­
m u jących  w yk ładów  p. Bielowskiego i G odebsk ie ­
go odczy tan y ch  n a  uroczystein  posiedzeniu  o d ­
bytem d. 13 z. m. w bibljotece Ossolińskich, n a ­
wet n iek tó re  złośliwe przekręcenia  czytałem. Po  
daję  więc w ed le  pamięci najpierwej po k ro tce  
treść  h is to rycznego  a r tyku łu , k tó ry  p. Bielowski 
odczytał.  T y c z y  o n  się miasta L w o w a , a fak ta  
k tó re  opow iada ł  na leżą  do czynów na jznakom it­
szych jak iem i się stolica ta  w dziejach naszej o j­
czyzny zasłużyła. Skreślili je  dość  dokładnie  w sp ó ł­
cześni, którzy po większej części sami w o w ych  
w y p a d k a c h  n iepospo litą  ro lę  odgryw ali.

T a k  zagaił p. B ielowski rzecz sw oją, miała, on 
j a k  dalej mówi w opisie sw oim  ,,przede,wszyst- 
kiem na baczeniu związek jakim się te w yp ad k i  
z dziejami całego kra ju  łączą, a co do szczegółów 
szedł wiernie za w iarogodnem i świadectwam i.

Jak o ż  istotnie czyni wstęp od s to su n k ó w  U kra i­
ny- i P o d o la  po śmierci W ła d y s ła w a  IV , a o p o ­
wiedziawszy po kro tce  p o w o d y  wtargnięcia  Mu- 
b am ed a  IV  do Polsk i i op isaw szy  pochód  jego  o- 
g rom nej armji aż pod Kamieniec, kreśli już  b a r­
dziej szczegółowo oblężenie Kam ieńca  i zdobycie 
tej tw ierdzy, potem  dalszy  pochód  M uham eda  IV  
aż pod  Lw ów , oblężenie L w o w a  o d d an e  je s t  ży­
wo i 7. wszeikiemi szczegółami od  dnia do dnia, 
wreszcie kończy w y p ra w ą  Sobieskiego, w ów czas 
he tibaaa  przeciw T a ta ro m  i wspomnieniem o z g ro ­
mieniu T u rk ó w  osta tecznym  pod  Chocimem.

O d śmierci W ła d y s ła w a  IV, mówi au tor,  U k ra ­
ina z P o do lem  były  w idow uią  najzaciętszych 
walk. W  r. 1671 Ja n  Sobieski, podów czas  h e t ­
man W . kor. poszed ł z wojskiem na Podo le  i U- 
krainę, aby  tym, k tó rzy  wiernymi Rzpltej pozostać  
chcieli, a przez nieprzyjaciół byli nagabani, dać  
ob ronę  i w sparcie . S tało  podów czas  wiernie p rzy  
P o lsce  nie mało z kozackiej s ta rszyzny , jako to :  
H an eń k o  , Sirko, Lisica, Zerebinos, J ak ó b  K u l ­
ka  i inni; przeciwnie dwaj bracia  P io tr  i H re h o ry  
D oroszeńkow ie, obrażeni faw oryzow aniem  i w y ­
niesieniem do  godności hetm ańskiej H aneńki, z łą­
czyli się z T u rk am i.— P io tr  otrzym ał naw et w  da-

rzść nic w ięcśj, jak tylko ogromny tuman dy­
mów i pyłu wywracający się na gościńcu i 
rozpływ ający po polach. Czasem  z tćj żółtej 
jasnemi promieniami słońca  ośw ieconej ku­
rzawy, w yskoczyło kilku lub kilkunastu ko­
zaków, pobiegli w pole i znów wrócili, i uto­
nęli w jej falach, —  a nad nią podnosił się  
tylko głuchy szczęk, łoskot i jęki, które jak  
gdyby szumy niestatecznego wichru dochodzi­
ły  do m iasta.....

Tak m inęła godzina —- a może nawet i 
więcej.

Poczem  wszakże dał się słyszćć rozgłośny  
tentent na północnem  przedmieściu, dobiegł 
do rynku i tam przycichł cokolwiek. B yły  to 
cztery chorągwie konne, a na ich czele staro­
sta bełzki. Przybiegł nareszcie z sukursem, 
ale niestety! za późno Dostrzegł on tego za ­
raz, obaczyw szy artyłlerję w tym stanie. D o ­
biegł do komendanta:

— N a Pana Boga, co jest?
— Co WMPan widzisz, —  rzecze komen­

dant z g ry ź l iw ie ,  —. stało się zadość fantazji 
pańskiej, i koniec.

Zacisnął zęby starosta i rzekł:
D O D A T E K .



rzc bęben i buńozuk na znak dostojności hetmań­
skiej, a zasilony od Turczyna licznetni zastępami 
Janczarów, W ołochów  i Tatarów, obiegł Humań. 
Bronił miasta tego niejaki Oskierko,... blisko 2eh 
tygodni odpierał najzaciętsze szturmy, tak, ze 
szturmujący nietylko musieli się wracać do obo­
zu z wielką stratą, ale przez częste wycieczki 
z miasta uiszczono ich przykopy i działa im za­
bierano. Zrażeni tein niepowodzeniem, skoro się
0 idąccm na odsiecz wojsku polsk'em dowiedzie­
li, umknęli z pod Humania. Piotr Doroszeńko ru ­
szył ku Czebrynowi, Hcehory z częścią Tatarów  
udał się do Bracławia, re9zta Tatarów  i Turków 
wracała manowcami do Krymu. Na wracających 
uderzył pod Besczadem Sirko rozgromił i jeńców 
których z sobą uprowadzili uwolnił. Zdobył po­
tem hetman Bracław, zajął wiele inDyoh twierdz, 
miast i osad, i powierzył dowództwo nad Ukrai­
ną Karolowi Łuźeckieinu kasztelanowi pod las­
kiemu. Pod jego rozkazami zostawali główni do ­
wódcy kozaccy Ilaneńko i Sirko.

„P rzypatru jąc się zbliska temu co w tamtych 
stronach, działo się, zmiarkował hetman cało nie­
bezpieczeństwo jakie nam od Turcji zagrażało i 
wcześnie ostrzegał o nim króla i naród tak p ry ­
watnie jak  i publicznie. W  styczniu 1072 r. p rze­
słał zn Lwowa wotum swoje na sejm warszawski 
w którem między innemi oznajmiał, że wojna 
z Turcją jo s t  nieuchronna, że nieprzyjaciel w kro­
czy niezawodnie z wiosną do Polski. Radził więc
1 nastawa! na to, aby niezwłocznie wzmocnię m ir  
ry  Kamieńca i t. d. Było jednak  wielu, którym o-

.we niebezpieczeństwo od Turcji nie zdawało się 
jeszcze, tak bliskie. Niebawem przekonano sięjak 
dalece hetman miał słuszność.“

„Panow ał wtedy nad Turkami Muhamed IV, 
który wojnę Polsce wy powiedział.

Posłany na Ukrainę wódz tatarski Nureddin 
sułtan, spotka! się z wojskiem Łużeckiego, który 
pobiwszy pod Ładyżynem przednią straż Nured- 
dina, i oswobodziwszy Zerebinosa obsaczouego 
przez wojsko Hrehorego U o roszeń ki pod Czet- 
wertynówką, poniósł u przeprawy przez Boh sam 
klęskę dotkliwą. Tatarzy  i kozacy Doroszeńki 
obiegli Ładyżyn, lecz po czterech tygodniach d a ­
remnego szturmowania, cofnęli się poniósłszy 
wielkie straty.

„G dy Nureddin szedł na Ukrainę, wtenczas 
sam Muhamed zdążał pod Chocim z silą ogro­
mną. Powiadają że miał z sobą 200,000 lu rk ó w ,
100,000 T atarów  i -10.000 ludu posiłkowego: W o ­
łochów, Muitauów i Kozaków. Liczono samych 
dział ciężkich w jego obozie 200, oprócz małych. 
Rzuciwszy most przebył go i już w połowie sier­
pnia obiegł Kamieniec. Twierdza ta nie w najle­
pszym znajdowała się stanie. Broni i amunicji 
znajdował się zapas dość znaczny, 400 dział strze­
gło jej murów, ale brak wielki puszkarzy i brak 
zapasów żywności, dla którego mieszkańcy się 
wzbraniali przyjąć wielką załogę, aby miasta nie 
ogładziła. Załoga teraźniejsza liczyła mało wię­
cej nad 2 tysiące. Komendantem twierdzy był 
Ais, kamieniecki starosta. T a  mała garstka stawi-

—  No, że się wam nie udało, to widzę; ale 
gdzipż tamci?

— Ot! juz pomału wracają, który z nich 
jeszcze powrócić może!

Jakoż istotnie w tej chwili wszedł boczną 
ulicą na rynek Bobrownicki z swoimi ludź­
mi i Litwą. Podbiegł zarazstarosta kuniemu;

—1 Panie bracie! co się to stało?
—  Ot! co się stało! — odpowiedział mic 

cznilc spokojnie, a nawet z lekkim uśmie- 
c hem, — brat WMPanatrochę jest niecierpli­
wy, a to nieosobliwy przymiot na wodza. Nie 
potrzeba nam było tej bitwy .

—  Przez Pana Boga żywego, —  mówił 
prędko starosta, — ■ powiedzże mi waszrność 
wyraźnie, co jest. Że Weissenfeld przeszedł, 
wiem już; ale wielkąż wam zadał klęskę?

—  Eh! —  rzecze miecznik, —  o klęsce a- 
ni tu mowy. Ot! moi ludzie! ale bez strat pe­
wnie się nie obejdzie.....

Odetchnął trochę starosta, wszakże znów  
jpytał:

— Gdzież jest Michał? może poszedł w po­
goń. I jabyrn za nim poleciał.....

— Ale gdzietam! Byłbym i ja to potrafił, 
ale pan Michał już wraca.....

ła przez półtora tygodnia całej potędze.tureckiej 
opór dość dzielny."

Żałuję iż muszę pominąć szczegółowy opis o- 
brony Kamieńca oddany żywo. Znajduje się tam 
kilka rysów męztwa i poświęcenia. Major od ar- 
tylerji Hukliug co sam się w powietrze wysadza 
gdv miasto uznało niepodobieństwo bronienia się i 
kapitulowało, je s t  przykładem dzielnej rozpaczy, 
jakie Rzymianie i Grecy skrzętnie spisywali. My 
znajdujemy w jedynym  opisie tej w ypraw y wiele 
przykładów bohaterstwa godnych równej sławy 
i pamięci jak  owe Leonidasów i t. d.

Kapitulacja zastrzegła załodze wolne wyjście 
z bronią i mieniem calem i t. d. Około 400 pod- 
wód wywiozło wychodźców kamienie.ekich pod 
strażą turecką aż do Jagielnicy..

Po zdobyciu Kamieńca, puścili się T urcy  ku 
Lwowu.

„Zdawało się, źe gdy najmocniejsza z twierdz 
polskich upadla, nie łatwo które z miast ośmieli 
się stawić opór Turkom. Tymczasem nim się nie­
przyjaciele ku Lwowu zbliżyli, znaleźli w drodze 
na około siebie liczne przeszkody."

Wymieniam po krótec tylko te pomnikowe czy­
ny męztwa i waleczności, n;e mogąc powtórzyć 
wszystkich szczegółów, kró-yeh opis stanowi ma­
lowniczą część pracy pi Badowskiego. Wyjdzie o- 
na zapewne w zbiorze drobniejszych dzieł jego, 
które ma wydać tutejszy xięgarz p. Karol W ddt.

Deftedar pasza znalazł opór w Buczaczu, o d ­
party z wielką stratą, zdobywa wreszcie miasto, 
gdy mu Ab der-rabin an przybył na ratunek ze zna- 
czueini silami. Ale zamek buczacki w którym się 
mala garstka walsczuiejszych zamknęła, został 
niezdobytym.

W  Budzaoowie miasteczku z małym zamecz­
kiem na górze, zamknęło się 300 mieszkańców o- 
kolicznych, pod dowództwem Tomasza Łużeckie­
go. T a  garstka wstrzymuje, przez trzy dni po­
chód głównej arrnji pod Kapłanem paszą, nim 
została przemożoną.

„Nieliczni którzy przeżyli tę klęskę poszli w ja-  
sy r  lub zostali wycięci.

„O parę tylko mil od Budzanowa w Trem bo­
wli, znalazła taż armja turecka opór nierównie sil­
niejszy. Zamknęli się tu mieszczanie, szlachta o- 
koliczna i lud wiejski w nieliczuej garstce, mię­
dzy uitni przeor karmelitów z kilkoma xiężami i 
bronili się kilka tygodni, aż w szóstym dopiero 
tygodniu  ulegli przemocy.

Podhajce, Brzeżauy, Stanisławów oparły się 
Turkom  całkowicie i do ostatka wytr\vały. I)o 
tych miast zaś które wstrzymywały na sobie o- 
ręź turecki i dały  czas Lwowu przygotować się 
do lepszej obrony, należy porachować Pomorza­
ny i Złoczów.

W ojnę tę przygotowywali T urcy  od wielu lat 
w największej cichości. Kiedy j ą  Muhamed IV  
nagle wypowiedział, wojsko, broń, zapasy  ży­
wności i amunicji, pieniądze, wszystko to było 
w pogotowiu. Polska była prawie bezbronną.

Szlachta, mieszczanie i lud wiejski stanowią 
o niemal jedyną obronę miast i miasteczek. T e rn

— W r a c a  już? ha! to n iem a  co robić , —  
o d p o w ie d z ia ł  s ta ro s ta  i z a ra z  z s ia d ł  z kon ia .  
Z s iad ł  t a k ż e  i B obrow nicki,  a le  ten m ów ił,  o- 
g lą d a ją c  się n iespokojn ie  po rynku:

—  Nie wiem jednak, co się tam stało z pie­
chotą?.....

W szakże ledwie tych słów domówił, wpa- 
da pisarz na koniu spienionym, nie wita się 
z nikim, tylko pyta z wrzącą niecierpliwo­
ścią:

—  A co się tam stało z piechotą? gdzie 
kozacy? czy nie wrócili?

— Nie wiemy.
—  Ej! panie bracie! a gdzie to pamięć wa- 

szmości! —  zaw oła ł pisarz, na nowo spiął 
konia i pędem wyleciał na wzgórek. Spojrzał 
ztamtąd na ów gościniec, patrzał przez cliwi- 
lę, — poczem natychmiast odkomenderował 
dwie chorągwie pancerne i pos ła ł  je Pepło- 
wskiemu na sukurs. Sam zziajany i umęczo­
ny, jakby wychodził z łaźni, wrócił nazad ku 
miecznikowi i bratu i także zeskoczył z ko­
nia.

—  Patrzajże mój Michasiu, — rzecze do 
niego starosta, —  co to za wypadek fatalny! 
Ja pędzę przez dzień i noc.....

godniejsze podziwienia te przykłady męztwa w lu ­
dności opuszczonej prawie od sił wojskowych, 
lub posiadającej gdzie niegdzie bardzo nieliczne 
załogi. Nic dziwnego źe wysilenia takie w małych 
miejscach, nie zdołały stanowczo powstrzymać 
pochód tak ogromnej arrnji.

„ W  tym stanie rzeczy, jedyna dla Polski zba­
wienna polityka była ta, aby zyskiwać na czasie, 
okazując na zewnątrz gotowość do zgody i ule­
głości. a wewnątrz wzmacniając się i stosownej 
do działania pory upatrując.

T ak  pojmował rzecz tę  hetman wielbi koronny. 
Rozwijał on w przeciąga tego czasu największą 
czynność..

Właśnie jakoś zbliżał się sierpień ku końcowi, 
gdy główną kwaterę cofnięto uagle ze Lwowa ku 
Grodkowi i Medyce, zaopatrzywszy wojsko w 10 
czy 20 dział z lwowskiego arsenału. Sam hetman 
udał się do Jaworowa. Zaraz po odjeżd/.ie he­
tmańskim, ujrzano w nocy w kilku miejscach łu­
nę ogromną. Płortęly beczki smolhe We LwoWie, 
na wysokim zamku zapalone, których blask aż 
do Złoczowa widzieć się dawał. Takież same o- 
gnie płonęły w Żółkwi na naj wyższej wieży wśród 
zwierzyńca rozniecone. Zapalono też karczmę na 
górce w Grzybou icach.

Miały one znaczenie ogólnej przestrogi, iżby 
Ind miał się na baczności z dobytkiem swoim, 
krył się do zamków, lecz Gawat. upewnia, źe mia­
ły jeszcze inne znaczenie, w które tylko mała licz­
ba osób była wtajemniczona.

Jakoż we Lwowie wzmagała się trwoga
Zaczęli przy by wać wychodny kamienieccy, k tó­

rzy o smutnym losie tćj twierdzy rozpowiadali, 
co już mocno niepokoiło umysły.

„Nierównie większe przerażenie ogarnęło mie­
szkańców, gdy otrzymano list biskupa kamie­
nieckiego, z Komarna jjisany, w którym tenże 
donosił, źe Turcy czyhają na zdobycie Lwowa, 
i chcą wydać to miasto na łup janczarom, w y­
nagradzając tym sposobem prace ich przy zdoby­
ciu Kamieńca."

Magistrat żwólał radę i przedsiębrał środki o- 
brony; dla zaradzenia niedostatkowi pieniędzy, 
nałożony został podatek na  doiny, który wniósł
6,000 zip. (d. n.)

WIADOMOŚCI ZAG M M CZM l
T e l e g r a m  y .  • >  u

P a r y  i  15 l i  s t o p a d a. Dzisiejszy Moni­
tem' zawiera artykuł, w którym daje objaśnienie 
w przedmiocie przyczyn, które wywołały w y p ra ­
wę przeciw Kochincliinie, i dodaje, że Iliszpanja 
wzięła udział w tej wyprawie, ponieważ ma te sa ­
me powody użalania się na rząd Annamu.

SI a d r y  t 13 i i  s  t o p  a d a. W edług dzien­
nika Iberia, p. Olozaga prezydować będzie na 
przygotowawczem posiedzeniu kortezów.— O d ­
prawienie dwóch oddziałów floty z Kuby doT am - 
pico i Vera Cruz, może być uważane za początek 
wojny i nawet prawdopodobnein jest, źe kroki

— Wszystko nic! wszystko nic, —  odpo­
wiedział mu pisarz, —  strat niema, wstydu 
niema, owszem nawet okażą się znaczne ko­
rzyści. Ale śmiefci mojego kochanego Karola 
ja nie odplaczę przez, ca łe  życie!

r— Wapowski zginął? —  zaw ołali  razem 
starosta i Bobrownicki.

Pisarz milczał, tylko dwie łzy  gorące sp ły­
nęły po jego licu. Poczem uderzył się w pier­
si i rzekł:

—  M eaci(pa \ Omen było wyraźne..... Ale  
co to! czy móglem ja na to uważać? czyż to  
jest rzecz ehrześćjańskiego rycerza wierzyć 
gusłom i przepowiedniom?

To rzekłszy, umilkł patrząc nieruehomemi 
oczyma $  ziemię. Drudzy także milczeli.rr- 
Tylko rotmistrz spoglądał z pod oka na nie­
go, wąs kręcił, poruszał głową i zrazu zdało  
się, jakby chciał pisarzowi czynić o Wapow- 
skiego wyrzuty; widząc wszakże jego żal ta­
ki szczery, pocieszył go jeszcze i rzekł:

(Dalszy ciąg nastąpi).

Dodatek do Nru 308 Kroniki.



nieprzyjacielskie na wielką skalę zostaną rozpo­
c z ę te .
s Marszalek Concha został mianowany prezesem 
f *enatu. (Seue P r. Z tg .)
b A N  G L J A.

Londyn 14 lis topada . C zytam y w Court Journal. 
W edług vpszelki.ego podobieństwa, dwór jak zw y­
kle przed Bpźem Narodzeniem, uda się do Gs- 

. borne. W takim razie Jej Kr. Mość ze swoja ro- 
j  dziną pod koniec b- m. opuści Windsor castle, 
dwa lub trzy tygodnie zabawi nad brzegiem ino • 

. rza, a na Boże Narodzenie i N ow y  rok powróci  
id o  Windsor.

—- Rocznica setna urodzin poety B u r n s , ma 
być nawet w Bopdynie uroczyście obchodzoną.

(P reu ssiseker S t. A nzeiger).
( F R A N C J A .

P a ry ż  14 L istopada. Pap de Paiva oczekiwany 
je s t  w tych dniach w Paryżu. Zdaje się ze s to ­
sunki między dwpma narodami czasowo przy­
najmniej przybiorą charakter niejakiej oziębłości, 
wskutku mowy króla portugalskiego,.sądzimy j e ­
dnak z’e bardzo przesadzope są obawy które wzbu­
dziła chwilowa wieść że okręty Oonauwerl/i i Au- 
s te r h tz  otrzymają rozkaz udania się znowu na 
morze. T e  dwa statki należą do eskadry e w o ­
lucyjnej na morzu §rodziemnem. przeto admirał 
Lavaud musiał oddać dowództwo ich kontr-adini- 
rałowi Jehennej jak s łychać przybędziedo Paryża.

Pan Th'xiyepel oczekiwany jest  w przyszłą so ­
botę w stolicy.

Sułtan z Ąnjouap zaproponował poddanie się 
protektoratowi Fcancji. Ta propozycja jeśliby zo ­
stała przyjętą, dałaby nam wielką przewagę nad 
grupą w ysp  Komo.r >y północnej stronie kanału 
Mozambik. Wiadomo że posiadamy już na tych 
wodach Majottę. W y sp a  Aujouan jest  n a jer  ż y ­
zna i ma trzydzieści tysięcy mieszkańców, po naj­
większej części mahometan.

Ciągle mówią że rnissja barona Ląronciere Je 
Noąrry, ma na celu projekt wspóluej wyprawy  
przeciw korsarzom zRili. W  każdym razie podróż 
tego officerą naszej marynarki, sprowadzi niewąt­
pliwie ściślejsze jeszczą węzły przyjaznych sto­
sunków między Prussąmi i rządem Cesarskim.

Pan A dolf Barrot ambassador Francuzki w Hi- 
szpanji, który zostawił po sobie wiele miłych wspo  
muień w Bruxelli, gdzie także przez długi czas był 
on ministrem francuzkim, oczekiwany jest  jutro 
w  Coinpićgne, gdzie zaproszony jest  na śniadanie 
u Cesarstwa Ich mość.

Rozporządzenie nakazujące zamykanie w szyst­
kich miejsc publicznych w okręgu milowym pa- 
ryzkiui o godzinie jedenastej i otwierania ich do­
piero o godzinie 6tej z rana, wywołało niejakie re­
klamacje i przyjęte zostało z niechęcią przez klas- 
sę robotniczą. 
t Co do wcielęnią ęow ego  pąsa w okręg akcyzy, 
zapewniają żó środek ten zostanie wprowadzony  
W wykopanie częściąmi, Lasek bululońskj i rogat- 
ka d« 1’Etoilę, te cyrkuły gdzie zbytek i rozrywki  
niejako główniejszą grają rolę niż handel, zostaną  
najprzód wcielone do okręgu stolicy. X’ymczasem  
zaś rząd wynajdzie zapewnie środki rozstrzygnię­
cia trudności jakie to zadanie przedstawia, co się 
ąycl y  miejscęwośęi głównie handlem trudniących  
się, a które ciężko zostałyby dotknięte wcieleniem 
gu^rby to zaskoczyło je  nie dość przygotowanemi

( /ndependance Delge).
I N  D  J E.

KalJculla 6 p a źd ziern ik a . Mało mamy do donie­
sienia dzisiejszą pocztą. W ypadki wojskowe o- 
statuicb tjwogłi tygodni małp są ważne, a przy- 
tem musiał nas już w tym względnie uprzedzjć 
korrespońdent z Bombay. Z niecierpliwością o- 
ckekują tu rozpoczęcia feampanji zimowej. Posił­
ki z Anglji częścią już  przybyły, częścią oczeki­
wane są eo chwila. Liczba tego nowego wojska 
wyuosj około J7,00i0 ludzi. W edług listów z Al­
lahabad, lord Clyde (sir Colin Campbell) miał o- 
puścić to miasto w pierwszym tygodniu bieżące­
go miesiąca, udając się do Lucknow, a za jego  
przybyciem operacje rozpoczną się natychmiast.

Nie pamiętamy, czyśmy w ostatnim liście mówi­
li o pogłosce w przedmiocie odstępstwa Dżung  
Bohadorą, przywódcy gorkasów^ bo wtenczas 
juz  nie wierzyliśmy wcale tym wieściom, nie ma­
jącym  w żadnym względzie cechy prawdopodo­
bieństwa. Dziś możemy donieść, że najmniejsza 
nawet wskazówka nie potwierdziła dotąd tej p o ­
głoski, puszczonej zapewne w obieg przez jaką 
szaloną głowę indyjską. Katastrofa zbuntowa­
nych pułków w Mooltan. sprawiła tu najboleśniej­
sze wraźeąię, i zarazem była ona ostrzeżeniem dla

rządu. Zrzekł on się w skutku tego zupełnie uz­
brojenia na nowo pułków krajowych, które nie 
wzięły udziału w powstaniu. Zabierano się w ła ­
śnie uzbroić pułk 33, aie już otrzvmano odw rot­
ny rozkaz; wprawdzie dotąd mówią tylko o od­
roczeniu tego rozporządzenia, ale sądzimy, że to 
będzie zupełnie stanowczem. Zresztą sypoje w o l­
ni czy jeńcy, okazują ciągle to-samo usposobie­
nie nienawiści i niekarności, btóremi się odzna­
czali od początku powstania; ze wszystkich pun­
któw codziennie przybywają dow ody tego co tu 
mówimy. Kilka dni temu w Allahabad jeden z sy-  
pojów, który należał do powstania i został pod  
sąd oddany, podczas gdy urzędnik sądowy badał 
g,0 , ośmielił się plunąć w twarz sędziego, który 
wzburzony do najwyższego stopnia , położył go  
trupem wystrzałem z rewolweru. Tak smutne sce ­
ny dziś są częste, a na nieszczęście europejczycy  
nie chcą dawać przykładów umiarkowania.

Śmiano się- tu bardzo z nowej pogłoski, pq- 
dauej przez korrespoode-nta p* ryz kie go dzieuui- 
ka Bombay 'limes. Korrespoudeju ten tiapiąsł, że 
sześciu ofhcerów iużenjerji fianeuzkiej popłynęło  
do Iudji, w celu ofiarowania swoich usług 'pow­
stańcom. Gdyby ta wiadomość była prawdziwą, 
a mamy wszelkie pow ody sądzenia że tak nie jest, 
byłby to tylko dowód, że ci panowie nie znają 
tyeąlp charakteru tutejszego powstania. Bardzo 
błędne jest  mniemanie, ż© powstańcy są tylko za- 
nięt.emi nieprzyjaciółmi anglików i ich tylko, jako  
obeyed pauów nad sobą, nienawidzą; wym ordo­
wali pni wszystfciok francuzów, niemoów i portu- 
galfizyków, i tąk j, sarno zamordowaliby każdego 
europejczyka czy amerykąuina, byle chrześejauj- 
ua, któryby przyszedł do nich.

Oczekujemy tp ciągi© proklamacji, ogłaszającej 
zmianę rządu w ludjaoh, Według listów z B om ­
bay, lord Elphistone powróęijdo tego miasta w d. 
2u wrześpia i uazajutrz zwołał radę, Domyślają  
się, że na tern posiedzeniu zakomniunikowauą zo­
stała radzie proklamacja w mowie będąca. Zosta­
nie ona, jak mówią, ogłoszona jednocześnie we
wszystkich prezydentostwąch i gminach- Kupcy  
europejscy uzymą wielkie przygotowania do uro­
czystego obchodzenia iego wypadku. Władze ze 
swojej strony nie pozostają w tyle. W ośm dni 
po ogłoszeniu, będzie wiejka il|umiaaeja, po niej 
znów sztuczne ognie spalone będą we wszystkich  
główuych stacjach państwaiudyjskiego, nąkouiec 
świetne bale urzędowe dane będą w t&Mkucie, 
Madras, Lahorze i Allahabad.

—  T fiester Ę eitu n g  z dnia (0g% jjątopą j a
donosi; vlfiv/vm v.viJew  a ió iż  e s s  leeiu

Paropływ Lloyda, Anim a, który wczoraj po 
123 godzinach żeglugi przybył tu z Afrxaudrji, 
przywiózł wiadomości z Kalkuty do $  paździer­
nika, z Bombay j o  9 t. m., a z Mopg-Kopg do 
28 września- Pierwsze zawierają rozmaite szcze­
góły o wiadomych już poprzednio bitwach, w któ 
ryeh anglicy odnieśli zwycięztwo. Ale właściwa

datowanej z obozu pod Tu.ran 18 września, poka­
zuje się, i e  Francuzi może ciężkie kląski poniosą  
przez bierny odpórkodbinchińozybów, bo w obo­
zie Yu-UnrKan umarło w ciągu kilku dni lOżch 
francuzów na jakąś epidemiczną słabość, Która 
dotykała chorych na jakąkolwiek inną słabość- 
Francuzi obozują obacnie pod miastem Turaa i 
przygotowują się pomaszerować przeciw stolicy  
Hue-Eo-, jak tylko przybędzie jazda hiszpańska. 
To miasto je s t  najważniejszą twierdzą w całych  
Indjaeb wschodnioh. Broni go fosaa długa na 12 
sverst, a szeroka na 50 łokci. W ały jego mają 
przeszło trzydzieści łokci wysokości i mogą p o­
mieścić lóhO dział, które poustawiane są w  pozy­
cji, bo przed rokiem 1831 już inżenierowK frnn- 
cuzcy ulak dla króla Goa-Locg 2500 dział; osi  
także wybudowali koszary w Hue i obwarowali 
port. Naieraz wojsko wyprawy obozuje pod pa- 
lącern słońcem, które niekiedy ulewny deszcz aa  
niejaki cza® przyciemnia. Żołnierze nasi śpią na 
gołej twardej ziemi, w towarzystwie miljonów mró­
wek, much i innych owadów, które daleko bar­
dziej im dokuczają niż kochinehińezyey. Całą ioh 
żywność składają zapasy okrętów i liczne pta- 
stwo, którego mnóstwo pada pod strzałami nie 
mających wiele innego zajęcia żołnierzy.

(Meae Preussistd ie Ź e i t u n ) 
P U C H U  Y .

B erlin  13 L istopada. W ybory  pierwszego sto­
pnia dla odnowienia drugiej izby, odbyły się wczo­
raj w Berlinie i w całych,Rrussaoh. Miasto Berlin 
co do wyborów, podzielane je s t  na cztery okręgi 
z których pierwszy mianuje trzech reprezentan- 
to w a tr&y inoe po dwóeh, razem d/Jewięciu.

W iadoaio ze uass ayttfein w yborczy oparty fest
B r ł n w a n i n  n a i v a f i J o h i i a m    i **ną glosowaniu powaz^ełmem, tak uregulowanym

że wyborcy pierwszego stopnia podzieleni są na
trzy klassy stosownie do w ysokości podatków
Każda klassa głosuje osobno, a to dla teg* żeby  
klassą najmniej opodatkowanych naturalnie naj­
liczniejsza, nie przegłosowała iiwóch innych W y ­
bory odbywają się w dwóch stopniach.

Ostateczne wybory w których wybrani w czoraj 
wyborcy głosować będą na wybór reprezentan-reprezentan-tow, naznaczone są na dzień 33ci b. ni.

Berlin wybierał wczorąj 1529 wyborców dni  
giego stopu.a Gorliwość mających prawo gloso-  
vvac była daleko wyraźniejszą UI7; kiedykolwiek. 
1 ublię/aoac zac^ęlja ?nosvu wierzyć w rzeczy wista 
praktykę reguł konstytucyjnych. j f

Odcienia liberalne, to jest  konstytucyjny demo­
kratyczny i umiarkowany, wszędzie postępowały  
Zgodnie. Dla tego w niezmiernej większości sekc i 
rezultąf był bardzo pqinyslny. Możn* więcej niż 
kiedykolwiek przepowiedzieć, że ostatnie wybory  
w Berlinie będą nowym dowodem oświadczenia  
się narodu za systemem liberalnym i za rządem 
xięoia rejenta.

dowiadujemy się, że hr.

E

Pourtales o którego
przybyciu do Berlina niektóre dzienniki doniosły

kampanja w  Oude jeszcze się nie rozpoczęła i sir ) JUij prze(J kilku dniami, dziś dopiero rzeczy w isci« 
Hope Grant znajduje s ię  dotąd w Allahabad i na- przyjechał i stanął w Hotel du Nord  pod lipami.

iVM/p.Ghnirt crlnuv.o ł»-« U. 11 _radża się z lordem Clyde względem rozmaitych 
szczegółów planu operacji. Naczelny wódz po 
drodze do Lucknow, przybył doCawupore. Tan-  
tia T'opi po klęsce jaką mu zadał jenerał M't^hell, 
zrabował i spalił Beroudże i zapewne cybiie się 
doCheaburo. Nizam stracił sw egpjedynego syna, 
dziedzica Dekanu.

Lord Elgin czeka dotąd w Szaugai na przyby­
cie kommissarzy chińskich, którzy mają uregulo­
wać taryflę, Gazeta pekińska z dąia i7  sierpnia, 
doniosła już o nominacjj tych Jfpmmusarzy, a na­
wet ich wyjeździe z Fekinu, po uroczystej au- 
djencji pozegualnej, którą mieli u Cesarza, wkrót­
ce zatem powinniby przybyć. Jeduakże ta urzę­
dowa gazeta pekińska, ciągle jeszcze mówi tonem 
lekceważenia o barbarzyńcach europejskich, któ­
rzy poważyli się posuuąć aż po TieuTsingiprzez  
groźby R w ey  Eauge i Hvvasuna zostali skłonieni 
do odwrotu. Dziennik ten zawiera także muiej 
więcej surowe wyroki, wydane przeciw Tsan, je- 
neraluemu gubernatorowi Beczeli i innym cyw il­
nym i wojskowym urzędnikom, którzy okazali 
brak zręczności albo męztwa, kiedy siły barba­
rzyńców zajęły twierdze Taku i posunęły się aż 
do Tien Tsiug.

Według upaędowych wykazów, ogłoszonych  
przez poselstivp Cesarsko-liosayjskie w Bekiuie, 
ludność państwa chiń-ikiego wynosiła w roku 1843 
414,860,994, a w roku 1849 415 miljonów dusz, 
od tego czasu atoli, wojna z powstańcami musiała 
znacznie zmniejszyć tę liczbę. (Pr. S t. Anz)

—  Z jednej korrespondencji gazety P resse,

Powszechni© głoszą że Itr. Pourtales przczuaezo 
ny jest  na posadę dyplomatyczną do Wiednia, ale 
dotąd me ma urzędowej decyzji w tym względzie.

Wiadomość rozgłoszoua przez niektóre d z ie l ­
niki że P reu ssisch es W ocbenblalt ma się w a rot co 
zmienić w pismo codzienne, jest  przynajmniej 
wczesną, jeśli nie zupełnie mylną.

Z powodu wyborów pierwszego stopnia, Wszy­
stkie interessa wczoraj spoczywały. Poczta nawet 
była zamkniętą, równie jak giełda. Żaden dziennik 
wieczorny uie wyszedł. Dziś zaraz wyborcy Ulaja  
się ukonstytuować w rozmaitych okręgach.

Kiąże rejent zaprzestał pełnić obowiązki guber­
natora wojennego prowincji Renu i Westfahi, ale 
gubernatorstwo wojenne tych prowincji nie prze­
staje figurować w rubrykach urzędowych /7 P \ 

T U R C J A . * '  *
| P resse d'Orient podaje obszerny 0 pis szczegó­

łów tragicznej śmierci Ah-Galib-paszV) z któr^eo 
tu tresc wypisujemy. 6

Ali-Galib-pasza zięć su łtana , w towarzystwie  
Halky-beja sw ego Kiaja, wyjeehaj z 8 .
cu w Baita-Liman.naobiad wiejski, przyrod zon y
dla kilku p r z y j a c ió ł  w Kestaue-Sein.n w ,l„i.„li  
Róż, za Bujuk-Dere. N
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stane-Beitun w dobnie 
. ® miejsce udał się pasza

powozem, a kaik jeg o  0 trzech parach wioseł sta­
nął przy wybrzezu Bujuk-Dere. Wieczór spędzo­
no wesoło; około w poj do  dziewiątej, pasza udał 
się z powrotem do domu. Przybywszy na wybrze­
że, wysiadł z powozu i udał się ku kaikowi. Po  
drodze 8P ° ^ al znajomego francuza, który mu 
powiedział; Wasza Cześć lepiej uczynisz jeśli się



idasz w powozie do domu, noc jest zimna.
—  Nie to nie szkodzi, odrzekł pasza, mam na 

lobie c i e p ł e  futro .
Kaik p łynął szybko pod  wiosłami trzech dziel- 

lych  tur.ków. N a w ysokości K a lander ,  usłyszano 
>łuchy odgłos s ta tku  parow ego  szybko p łynącego 
w net postrzeżono  parow iec  (z trzem a latarniami 

tawieszoriemi na m asztach. S ta tek  ten  p łynący  
s w y sp y  Xiążęcej do T e ra p j i  właśnie zwrócił się 
iu  brzegowi. Czy pasza  obaw iając  się żeby nie 
musiał za bardzo cofnąć się na mieliznę, w ydał t a ­
kie rozkazy, czy też wioślarze przez zw ykle  zby ­
teczną śmiałość sami powzięli tę myśl, dość że kaik 
ivziął taki k ierunek żeby posunąć  się szybko przed  
paropływem w poprzek  linji jeg o  biegu i w y d o ­
stać się na szerogą wodę.

M anew r ten został w y k o n an y  tak że kaik p rze­
biegł przed parop ływ em  bez uderzenia, ale wskut- 
tu  wysilenia wioślarzy dwie pierwsze pa ry  w io ­
seł s trzaska ły  się, a ostatnie nie by ły  dosta teczne  
ło  u trzym ania  dalej k ie runku  lekkiego s ta tk u  i 
fuch w ody  sp o w o d o w an y  kolami sta tku, p rzyc ią ­
gnął g'> i koło pa row ca  zgrucho ta ło  przód kaiku.

K ap itan  pa ro s ta tk u  Helen P aucett wcześnie wi- 
Iząc niebezpieczeństwo, kazał odw rócić  ru ch  m a­
chiny i to pozwoliło kaikowi przebiedz przed  dzio­
bem sta tku  bez ,uderzen ia  się, ale nie mogło o d ­
wrócić nas tępnego  nieszczęścia.

K rzyki rozpaczy  rozbitków  rozległy się na w szy ­
stkie s trony . S łużba kaiku rzuciła się w ty ł  s ta tku  
iby  go w tern miejscu przew ażyć i przez podnie- 
lienie zgrucho tanego  p rzodu , w strzym ać  ile m o ­
żności wciskanie się wody, ale wzburzenie walów 
sapełniających smugę k tó rą  tw orzy ł za sobą  pa- 
roplyw, zniweczyło i to wysilenie. P rz y  brzegu 
jjyło kilka łodzi, ale ani jed n eg o  wioślarza, i nim 
tw ołano  ich z pobliskiej wioski, kaik napełn iony  
wodą zatonął.

Ali-Galib nie stracił przytom ności do ostatniej 
chwili. K to  z w as  umie dobrze  p ływ ać  zawołał na 
Swoich ludzi.— Ja , odpow iedział je d e u  z wiośla- 
łzy ,— I podejmiesz się d op łynąć  ze inną szczęśli­
wie do brzegu.— Mam nadzieję. P asza  o dpasa ł  p a ­
łasz i zrzucił ciężki p a lto t  k tó ry  miał na sobie, 
żeby mu nie przeszkadzał w pływ aniu . Już  też i 
tódź spuszczona  z paro p ły w u  puściła się na ra tu -  1 
nek tonących ,  ale już w szyscy  z krzykiem ro z p a ­
czy zanurzyli się przyczepieni do jed n eg o  brzegu 
kaiku. Czterech ty lko  w ypłynę ło  po chwili nad  
pow ierzchnią  i tych  łódź pa row ca  u ra tow ała .  P a ­
sza zapewnie w chwili zanurzenia się, pochw ycił  
za rękę lub za szyję wioślarza, k tó ry  go ofiarował 
się ocalić i spa ra l iżow aw szy  jeg o  poruszenia , był 
jego i swojej zguby  przyczyną.

Cztery dni j u ż  policja i urząd  m arynark i  o d b y ­
w ają  poszukiw ania  w miejscu ka tastrofy ,  zarzu­
cano sieci, nurki zapuszczali się kilkakrotnie, ale 
ciała A li-G halib-paszy  nieznaleziono do tąd . Ro- 
dziua nieszczęśliwego ofiarowała 50,000 fr. temu 
k to  wynajdzie  jego  zwłoki. Su ltan  raraz  w nocy 
tego w y p ad k u  został zawiadomiony o śmierci swe- 
go zięcia.__________________________ (Indep. Iłe lęe .)

Gawędku popularno-naukowa.
( C i ą g  d a l s z y . )

(Patrz Ner Kroniki 306.)
Wynalazek p. Allan. Próby odbywane wobec Cesarza 
francuzkiego. Zupełne powodzenie. Zamiar nabycia te­
go wynalazku na ogólną własność. Nowy sposób odlewa­
nia gipsu, trwałość i taniość tych wyrobów. Zalety nowej 
metody odlewów gipsowych, naśladowanie kamienia cioso­
wego z  rzeźbami. Taniość tej roboty i użytki je j dla bu­
downictwa. Apparat ostrzegający na statkach parowych. 
Zaopatrzenie okien przeciw wciskaniu się wilgoci Nowe 
problematyczne metale, użytek ich połączeń w fotografji. 
Nadzieje w przedmiocie chromofotografji. Dotychczasowe 
trudności tej gałęzi fotografji. Stosunek szybkości dzisiej­
szych operacji fotograficznych i pierwotnych prób Da- 

guerra.
N ajśw ieższe w iadom ości w  tym względzie, ma­

m y w  rapporcie z Paryża z dnia 20go kwietnia  
zeszłego roku, o próbach czynionych tamże w  o- 
becności Cesarza.

Europa, mówi ten rapport, w krótce może za­
w dzięczać będzie Cesarzowi francuzkieinu, dopro­
wadzenie do pow szechnego użytku w ielkiego od ­
krycia, które siłę pary, tak coraz bardziej koszto­
w ną i tak ważne materjały konsum ującą, w  zu­
pełności zastąpi. Inżenjer szkocki nazwiskiem  
T hom as Allan z Edym burga, od wielu lat zajmo­
w ał się m yślą usunięcia niebezpieczeństw, w yni- 
nikającycb z siły  w ybuchającej kotłów parowych, 
przez zastąpienie pary siłą elektryczności. P o w o ­
dzenie podobnego usiłowania, przez sam ąoszczę-

I dność, w yn ika jąca  z usunięcia po trzeb y 5 m aterja- | 
I łu  opalow ego w lo kom otyw ach  i na  s ta tkach  pa- f 
j-row ych, wprowadziłobym s tanow czą reformę w siu- jj 

źbie kolei żelaznych  i żeglugi parow ej. Chociaż 
p. A llan  od d aw n a  ju ż  zadanie swoje w najpom yśl­
niejszym  sposobie  rozwiązał, kołosa lność  j<?g° 
odk ryc ia  znalazła naw et w  Anglji tak wielu w ą t ­
piących i przeciwników, że, już zdawało  mu się, 
iż mu przeznaczono podzielić los sir J a k ó b a  W a t t ,  
bo to ba rdzo  często się zdarzało i zdarza, że w ła ­
ściwy w ynalazca  nie k o rzy s ta  z ow oców  swego 
w ynalazku . N a  szczęście, przypadkiem  p. Allan 
poznał się z p. F o rb es  Campbell, k tó ry  w ow ym  
czasie, kiedy dzisiejszy Cesarz N apoleon , jeszcze 
mieszkał w Anglji, miał sposobność  oddać  mu 
w ażne przysługi. Cesarz Napoleon, k tó ry  w n a j­
w yższym  stopn iu  posiada  to, co francuzi n a z y ­
w ają  le souvenir  de la reconnaissance,  okazyw ał 
zawsze panu  Forbe3 Campbell, że go uw aża  ja k o  
daw nego  wiernego przyjaciela. Licząc na  to, p. 
F. C am pbell udał się umyślnie do Francji, aby 
odkrycie  swego ziomka p a c a  Allan, przedstaw ić  
Cesarzowi. W  48 godzin p o i widzeniu się p a ­
na C am pbell z Cesarzem i przedłożeniu opisu 
w yna lazku  szkockiego inżenjera, m ianow auą  zo ­
sta ła  kommissja, k tórej członków sam Cesarz 
w ybrał,  zalecając, aby w ciągu ośmiu dni złożyli 
r a p p o r t  w zględem przedstaw ionego  im pro jek tu . 
Prezesem  lej kommissji by ł znakomity jen e ra ł  ar- 
ty llerj i  Morine, d y re k to r  k o use rw a to r jum  des ar ts  
et metiers  w P a ry ż u  i w  tym  zakładzie o d b y w a­
ły  się p ró b y  z wynalazkiem  p an a  Allan. W  tym  
celu w ynalazca  na ją ł  lokom otyw ę zbudow aną 
w ^ E d y m b u r g u ,  do k tóre j w miejsce m achiny  
parow ej, z a s to sow ano  baterję elektryczną. P ie r­
w sze doświadczenie o dbyw ano  z zw yczajnym s to ­
sem V olty ,  nas tępn ie  użyto  baterji, w której zynk 
zas tąp iony  został  żelazem. T o  osta tn ie  za s to so ­
wanie oszczędzi niezmiernie wiele kosztu  o p e ra ­
cji elektrycznej, ponieważ siła jed n eg o  konia w lo­
kom otywie lub  s ta tku ,  zaledwie dw a  grosze na 
milę kosz tow ać  będzie. Pow odzenie  dośw iadczeń 
ty c h  przewyższyło  wszelkie oczekiwania. K o m ­
missja jeduozgodn ie  i z najw iększym  zapałem u- 
z n a ła je g o  nadzw yczajne  zalety. P o d p u łk o w n ik  
Fave, były professor szkoły politechnicznej, a 
obecnie  officer o rd y n a n so w y  świty cesarskiej, 
z redagow ał r a p p o r t  kommissji, w  sku tku  k tó rego  
Cesarz objawi! życzenie, aby  w je g o  i C esarzo­
wej obecności, pow tórzono  w Tuileries os ta ta ie  
decydu jące  próby . O bszerna  galerja  s ty k a jąca  się 
z gabinetem, w k tó rym  Cesarz zwykł p racow ać, 
zosta ła  p rzygo tow aną  odpow iednio  i w dniu 9 
kwietnia 18ó7 roku, Cesarz 'przez dwie godziny 
sam  k ierow ał doświadczeniami, aby  k ro k  za k ro ­
kiem sp raw d zać  wnioski r a p p o r tu  p o d pu łkow ni­
ka  Fave. Głębokie s tu d ja  w m atem atyce  i m ech a­
nice, któremi się Cesarz N apo leon  w młodości 
swojej zajmował, dozwoliły m u u tw orzyć  sobie 
w ła sn y  kom pe ten tny  są d  o w ynalazku  p. Allan. 
I  Cesarz podzielił w  zupełności zapał kommissji 
d la  odk ryc ia  p an a  Allan, k tóre  uczeni znaw cy u- 
znają  za je d n o  z najw ażnie jszych  w naszym  wie­
ku, chociaż wiek ten  nie ubogi w nadzw yczajne  
p o s tę p y  naukow e  i przem ysłowe. S łychać , xźe 
Cesarz zamierza o d kup ić  od p an a  Allan jeg o  w y ­
nalazek, za znaczną sum m ę r e n ty  dożyw otnej i 
potem  odkrycie  to  o d d a ć  w posiadanie  całemu 
światu ucywilizowanemu, aby  poszło na  pożytek  
w szystk ich  narodów . P iękna  to  myśl, g o d n a  w ie l­
kiego m onarchy .

Tym  sposobem  elektryczność, która już od  
kilku lat stała się najwierniejszym posłańcem , co 
lotem  błyskaw icy, nie wstrzym any górami ani 
morzami, przenosi nasze m yśli z jednego krańca 
św iata na drugi, w krótce i nas sam ych i majątki 
nasze, i to w szystko co m iędzy ludźmi stanowi 
nieustanny ruch wzajemnej zamiany, przenosić  
będzie z szybkością i łatw ością, z jaką dziś p osłu ­
guje nam w tym w zględzie para, a z w iększem  
bezpieczeństwem  i mniejszym kosztem .

W szystko, cokolw iek przez oszczędzenie ko­
sztów’ ułatwi nam uzyskanie tego co potrzebne, 
użyteczne, a naw et choćby zbytkow ne, jeśli przez 
wymagania czasu i mody, n iestety  zbytdotąd  p o ­
tężnie rozszerzającej sw oją władzę na w szystkie  
stany, wnikło w życie i stało się prawie konieczną  
potrzebą, w szystko co przez podanie artystom  ła ­
tw iejszego sposobu w ykonyw ania sw ego dzieła, 
albo taniego materjału do upow szechnienia dzieł 
sztuki, podaje ogółow i sposobność korzystania  
z jej w dzięku'/dobroczynnego na moralność w p ły ­
w u,— w szystko  to, mówimy, zasługuje na w d zię­
czne przyjęcie i upow szechnienie.

"Widzieliśmy w jed n e j  z poprzednich  gaw ędek  
ja k  dzielnym środkiem  szerzenia dobrego  sm aku 
w sztuce, j e s t  upowszechnienie  kopji arcydzieł 
rzeźby, drogą elektro-chem ićznego strącan ia  mie­
dzi i s rebrzenia  lub  złocenia, i o trzym yw ania  
w  ten  sposób  najw ierniejszych kopji. Cement, j a ­
ko m ą te r ja ł  do taniego, a n iepożytegó wiekami 
od lew u posągów  i rzeźb, n iepoślednią  na tej d ro ­
dze kładzie zasługę. Obecnie m am y now e tego 
rodza ju  odkryc ie  p ana  Felixa  A bate  z N eapolu , 
zakom m unikow ane Akademji n au k  w  P aryżu , na  
je j  ostatniem posiedzeniu.

Je s t  to sposób  odlew ania i form ow ania  gipsu, 
tak , żeby od lew y i odciski z niego nabierały  t rw a ­
łości i niezmienności m arm uru. Umieszcza on 
mączkę g ipsow ą, pozbaw ioną w o d y  krystallicz- 
nej, przez s tosow ne  w ypalenie , w  wielkich bę­
bnach  w alcow atych , o b raca jących  się poziomo 
około osi, i daje tym bębnom koinmunikację z k o ­
tłem pa ro w y m  (generator). T y m  sposobem  gips 
w bardzo krótkim  czasie pochłania  po trzebną ilość 
w ody , której miarę można najściślej za pom ocą 
wagi regulow ać. Gipsem tak p rzyrządzonym , a 
zachow ującym  ciągłe s ta a  najdelikatniejszego p ro ­
szku, tak , że zupełnie u k ry w a  obecność w ody, 
napełnia  on form y odpow iednio  Urządzone i p o d ­
daje działaniu potężnej p ra s sy  hydraulicznej. P o  
kilku chwilach, operac ja  je s t  skończona i roze­
b raw szy  formę, znajdujemy w yrób  go tow y  do u-  
źycia. M anipu lac ja  ta  je s t  bardzo ła tw a i oszczę­
dna, cena  fabrykacji  p raw ie  nie przew yższa  ceny 
materjału, k tó ry  j a k  w iadom o, bardzo j e s t  s to ­
sunkow o ' tani.

G ip s w te n  sposób  p repa row any ,  p o s ia d a w  n a j­
w yższym  s topniu  ściśliwość i trw ałość  i daje  się 
po lerow ać ja k  marm ur. Najdelikatniejsze p łasko ­
rzeźby, najsubtelniej w yp raco w an e  medale, ko- 
p ju ją  się tu  z najw yższą  dokładnością  oryg ina­
łów; nakoniec, trzech-letn ie  doświadczenie d o ­
wiodło, iż wszelkie przedm ioty  w yrobione tym  
sposobem , nie u legają  żadnym  zmianom w  obec 
w p ły w ó w  a tm osferycznych  najniekorzystniejszych 
będzie więc to  sposób  bardzo  dogodny  do w y ro ­
bów, m ających  zos taw ać  na o tw artem  powietrzu , 
rów nie  j a k  do a r ty k u łó w  w ew nętrznej ozdoby 
naszych  mieszkań.

Nic nie p rzeszkadza  zas tosow aniu  do tej m e to ­
dy  od lew ów  gipsow ych, now ego sp o so b u  m ar-  
m urkow ania  i tym  sposobem  będziemy mogli n a ­
ś ladow ać  i zastąpić  wszelkie rodzaje  kosz tow nych  
m arm urów .

N akoniec  p. A bbate  p roponu je  w yrabian ie  tym  
sposobem  sztucznego ciosowego kamienia, tw a rd ­
szego,czystszego i piękniejszego,niż p raw dz iw y  k a ­
mień ciosowy. P rzyozdob iony  w samej robocie  
wyciskami rzeźb i innych ornam eutów , żąd an y ch  
przez budowniczego, kamień ten  nada łby  b u d y n ­
kowi pow ierzchow ność  niezwykłego bogac tw a, 
zmniejszając zarazem niezmiernie czas po trzebny  
na robotę  s z tu k a to rsk ą  lub kam ieniarską  i koszta  
jak ie  je d n a  lub d ru g a  za sobą pociąga.

W  obliczeniach p. Abbate , k tó ry  w ynalazek  
swój ubezpieczył pa tentam i otrzym anem i w  kil­
ku pań s tw ach ,  ten  sz tuczny kam ień przy  ró ż n y c h  
rob o tach  o rnam en tacy jnych , nie kosz tow ałby  wię­
cej j a k  p iątą  a lbo szóstą  część tego, co kosz tu je  
kamień p iaskow y  w najlepszym  gatunku , i d l a t e ­
go liczy on wiele n a  korzyści, jak ie  przemysł, 
sztuki piękne i a rch itek tu ra ,  m ogą odnieść z w y­
myślonego przez niego sposobu .

Jednym  z najużyteczniejszych w ynalazków  dla 
żeglugi parowej, a nawet żaglowej, je st przyrząd  
w ynaleziouy przez p. L ethuiller-Penel, z Rouen, 
inżenjera, w ynalazcę wskazownika m agnetyczne­
go poziomu w ody w  kotłach parow ych. Apparat 
o którym mówimy, próbowany był z wielkiem p o­
wodzeniem  wCherbourgu, na statkach rządow ych  
A n tilo p e  i Biche. Jest to przyrząd o czterech p i­
szczałkach parow ych, którego celem jest, żeby  
statek parow y w czasie ciem ności lub m gły, mógł 
dawać znać o swojej obecności, za pom ocą prze­
ciągłego i niezmiernie silnego świstu. K iedy czte­
ry gwizdawki działają razem, siłą całej pary, spra­
wiają one św ist prawie ogłuszający, można się  
zatem spodziew ać, że na morzu da się s ły sz e ć  
w  takiej odległości, iż inne statki znajdujące się 
niedaleko, będą ostrzeżone i przy pom ocy w za­
jem nych sygnałów  głośnych  i św ietlnych, będą  
m ogły uniknąć tych  nieszczęśliw ych spotkań i 
gw ałtow nych uderzeń, które już ty le statków , a 
co gorsza, ty le ludzi, pogrążyły  na dnie morza. 
W ynalazek  ten zasługuje na najstaranniejsze ,w y-  
próbowanie, doprow adzenie do najwyższej potę­
gi i zastosow anie obowiązująca do w szystkich



s ta tków  parow ych , k tó re  najwięcej z pow o d u  
swojej siły i prędkości,  b y w a ją  p rzyczyną  nie­
szczęśliwych uderzeń, tym  sposobem , ja k  powie­
dzieliśmy wyżej, i żaglowe sta tk i sko rzys ta ją  pod 
względem swego bezpieczeństw a z tego pięknego 
wynalazku.

W  Munich w y d an y  został  pięcio-letni p a ten t  
wyłączenia, na  c iekawy i uży teczny  w ynalazek, 
m ający  związek z budownictwem  i w a r to b y  zająć 
się doświadczeniami w ty m  przedmiocie. Zabez­
piecza on okna  od wciskania się wilgoci "w  n a j­
mniejszej naw e t  ilpści i zapobiega tym  sposobem  
zarodom  niejednej słabości, mianowicie reum aty-  
zmów, po w sta jący ch  niemal wyłącznie z wilgoci, 
wciskającej się przez okna do ścian mieszkania. 
Zas tosow anie  tego w ynalazku , zapobiega  także 
w  mieszkaniach niezdrowem u zaduchow i zgnili­
zny, poch o d zącem u  także z wilgoci przeciskającej 
się z zew nątrz  przez szyby  okien.

W  W ro c ław iu  p rób o w an o  okna tym  p a te n to ­
w anym  sposobem  urządzone, za pom ocą sikawki 
od  ognia, k tó ra  z zew nątrz  silny s trum ień w od y  
rzuca ła  na  r a m y is z y b y  i pomimo nieoszczędzania 
siły, ani j e d n a  k rop la  nie przecisnęła się w ew nątrz . 
R z ą d  badeńsk i polecił zaprow adzić  takie u rządze­
nie okien, we w szystkich  b u d y n k ach  now o-w zno- 
szących  się w  całem państw ie  i wszędzie gdzieby 
okazała  się p o trzeba  n a p ra w y  s ta rych  okien, nie 
w olno  j e  inaczej, j a k  na ten  now o p a ten tow any  
sposób  przerabiać. T o w a rz y s tw o  przem ysłow ców  
w  W rocław iu , naby ło  ta jem nicę tego urządzania  
okien i za 8 ta larów , udziela  każdem u życzącemu 
k o rzy s tać  z tego w ynalazku , wiadomości o w szy s t­
k ich  szczegółach.

W a ż n y  ten w ynalazek  ma jeszcze tę  zaletę, 
że u rządzone  w  ten  sposób  okno, zaledwie nieco 
więcój kosztuje od zwyczajnego; w a r to b y  zatem, 
z’eby  nasi budowniczowie posta ra l i  się obzna- 
jom ić  z tern urządzeniem  i w prow adzić  je  w p o ­
wszechne użycie.

Chem ja nie próżnuje; sir J o h n  H ersch e l ,  p re ­
zes sekcji chemicznej T ow arzystw a  a n g ie lsk ieg o  
d la  p o s tęp u  nauk, pisze do re d a k to ra  P hotogra­
p h ic  News, o now ym  przypuszczanym  przez siebie 
m eta lu  Junon ium , o k tó ry m  pierwszą wzmiankę 
czytaliśmy w spraw ozdan iu  z posiedzenia  wymie­
nionego wyżej T o w a rz y s tw a  w L e e d s . Z  l i s tu  t e ­
go da tow anego  w ColingWood 13 października r. 
b. przy toczym y n as tęp u jący  us tęp .

P rzy  liście tym  dołączam  p róbkę  pap ie ru  fo to ­
graficznego, przyrządzonego  za pom ocą ro z tw o ­
ru , w k tó rym  obok  sa le tranu  srebra , znajduje  się 
junonium -, inne także próbk i przyrządzone  z w odo- 
jo d an am i i w odochrom ianam i potażu, z dw u-a r-  
sen janem  fpotażu , a rsen janem  sody i z samym 
sa le tranem  srebra .  W szy s tk ie  te próbki były w y ­
stawione razem n a  działanie światła, na  połowie 
swojej pow ierzchni przez sześćdziesiąt sekund  
p rzy  pochm urnem  zupełnie niebie. Ujrzycie tu  p a ­
nowie niezmierną różnicę w sk u tk ach  działania 
światła  na  pap ie rze  z jun o n jan em  p o tasu  i na p a ­
pierze z arsenjanami. Nie opisałem jeszcze  tego 
m etalu , chociaż otrzymałem go w odosobnionym  
stan ie  zupełnie dokładnie. P ro p o n u ję  nazw ać go 
ju n o n em , je s t  to pierwszy z g ru p p y  metali, n ad  
k tóręm i obecnie z największą gorliwością p r a c u ­
ję ,  a d la  k tó ry c h  p roponu ję  imiona: Junonium , 
W ę s t iu m , N eptunium , Aśtreum, Hebeium i s k o ­
ro  ty lko  cechy, któyemi one różnią się między so ­
bą, jyedług mego zdania zostaną  stanow czo  nie­
wątpliw ie oznaczone, nie zaniedbam udzielić p a ­
n u  później dokładn ie jszych  objaśnień pod  tym
względem. ,

Pan. Crookes, redaktor Photographic News, do­
daje: Czułość junońjanu so d y  je s t  tak wielka, ze 
podczas gdy papier przyrządzony z saletranem  
srebra sinym, nię pokazuje jeszcze żadnego dzia­
łania światła, papier z junonjanem  sody nabiera 
juź barwy m ocno czekoladow ej. Otrzymaliśmy 
próbkę tej so li i zajmiemy się dochodzeniem , jaki 
w p ływ  w y w le c  na pią może działanie widma 
słonecznego., to je s t  światła słonecznego, rozłożo­
nego za jłom ocą  pryzmatu na sieem  kolorow . Mo­
że też nadzwyczajna czułość tej soli, posłuży do 
osiągnienia tak pożądanych obrazów fotograficz­
nych. przedstawiających naturalne kolory przed-
jpigtoyj., 7 ;, f jylj, i fi o v  n Ifinwyjs d o y iiu is i

Wiemy, z’e usiłowania na tej drodze nie są  
bezskutecznemi, ^q pp. B ecq u ereli N iepce de St. 
V ictor, otrzymali już na stosow nie przygotow a­
nych  blaszkach, kolory widma słonecznego i lalki 
porcelanow ej, jaskrawo malowanej, ale dotąd n ie­
stety. są to obrazy nie do widzenia, bo skoro tylko

padnie  na nie światło, n a ty c h m ia s t  ciemnieją zu ­
pełnie, pozostaje  zatem jeszcze u trw alen ie  ich, 
czyli przerwanie  dalszego działania na nie św ia - '  
tła, co i przy d a g u e ro ty p ach  i p rzy  fotografji na 
szkle i papierze, długo było zadaniem  do rozw ią­
zania, ale ńakoniec zostało rozwiązanein; d lacze -  
góżbyśm y zatem nie mieli spodziew ać się p o d o ­
bnie szczęśliwego rozwiązania tego ostatn iego za ­
dania, jak ie  jeszcze pozosta je  pp. B eequere l i 
N iepce de St. Victor.

D ru g ą  słabą  s t ro n ą  manipulacji d w óch  w ym ie­
n ionych  n iezm ordow anych  p racow ników  w nauce 
he ljografji ,  j e s t  to, ze d la  o trzym ania  k o lo ro ­
w ych , chociaż tak  ła tw o  n iknących  obrazów, po ­
t rzeba  kilku godzin w ystaw ienia  p rzyrządzonych  
blaszek na  działanie promieni ko lo row ych ,  ale i 
tu  m am y przykład  poprzedni, d a jący  nam zupeł­
ną  o tuchę.

P ie rw szy  portre t ,  k tó ry  sam  D ag u e r re  zdejm o­
wał, był p o r t re te m  nieboszczyka k ró la  I .udw ika- 
Eilipa, k tó ry  na balkonie  L u w ru  w południe, przy  
największem  o perow an iu  słońca, zadrzemał. D a ­
guerre  po trzebow ał 17 m inut czasu, ab y  p o r tre t  
śpiącego kró la  pochw ycić  n a  blaszkę jo d o w a n ą ,  
a dziś je d n a  pięćdziesią ta  część sekundy, d o s ta ­
teczną j e s t  do u trw alen ia  na kolodjonie  obrazu  
kuli w ystrzelonej z działa. Szybkość  za tem  dzia­
łalności fotograficznej dzisiejszej, m a się do tej, 
ja k ą  osiągnął D aguerre ,  j a k  5 i , 000 do 1. Nie 
po trzeb a  nam  naw et tak  wielkiego pos tępu ,  że­
by  nasze ko lo row ane  fo tografje  sta ły  się p ra k ty ­
cznemu (d. n )

POŻYCZKI

(Art. n.) Nieomyliliśmy się, ogłaszając rozpoczę­
cie sezonu muzyki koncertowej. T rzec ia  z p o rz ą d ­
ku niedziela, trzecim nas d a rzy  koncertem  i p rz y ­
znać trzeba, że te trzy  k oncer ty  zach o w u ją  się 
względeuńsiebie w 's tosunku jeo m e try czn y m  ro s n ą ­
cym. Ju trze jszy  k o n ce r t  p. Bogdan  o wiczównej, 
zgasi n iew ątp liw ie  n aw et wspomnienie tych  dw óch  
k tó re  go poprzedziły .  Dalej przed sobą  m am y j e ­
szcze inne, rów nie  św ietne nadzieje przyjem ności 
muzycznych, k tóre  nam  zapow iada  przybycie  do 
W a rs z a w y  u ta len tow anej p a ry  a r tys tyczne j ,  g ło ­
śnej s ław y  pr im adonny  pani V alera  Gomez W o ­
łowskiej, z jej małżonkiem, słynnym  fortep jan is tą  
i kom pozytorem . Liczne sp raw ozdan ia  zag ran i­
cznych dzienników, jednogłośnie odd a ją  wysokie  
poch w ały  głosowi i metodzie  pani Gornez W o ­
łowskiej,  k tórej rozmaite stolice i wielkie m iasta  
E u ro p y  i Ameryki, odd a ły  palmę znakomitego t a ­
lentu. O panu  W ołow skim , ja k o  pjaniście i k o m ­
pozytorze  pierwszej siły, marny także  przed  o- 
ezyma liczne recenzjo n ad e r  pochlebne. W  p rz e ­
jeździć do stolicy C esarstw a , ta  d o b ran a  p a ra  za ­
mierza dać  się słyszyć  w naszem  mieście. Pan i  
Gornez W o ło w s k a  podobno , coby ba rd zo  było 
po żądane  u nas, zamierza w ystąp ić  n ietylko w  k o n ­
ce r tach ,  ale i j a k o  a r ty s tk a  sceniczna w operach .  
B o g a ty  nasz r e p e r to a r  nie p rzeds taw i je j  z a p e ­
w ne  trudnośc i  w wyborze . W y b ó r  naszej publi­
czności, k tó ry  zna w szystk ie  znakom itości m u zy ­
czne z odg łosu  dzienników zagranicznych , n ie ­
cierpliwie bezw ątnienia  oczekiwać będzie w y s tą ­
pienia nowej prim adonny ._________

D O I I E I I K I I ^  
w  dniu 1S o*®) Łt*top«da t§5§ r.

C IĄ G N IE N IE

POŻYCZKI KOLEI BADEŃSKIĆJ
'Mi U O U l  ,18*3.

Główne wysrane: 14 w y g ran y ch  p o  50,Oo© II., 54 
p o  40,000 U . ,  12 po  85,000 U . ,  23 p o  15,000 
I I . .  35 p o  10,000 I I . ,  40 po  5,000 I I . ,  58 po  1,000 

II., 366 p o  3,000 11., 1,944 p o  1,000 O. i t. d.
Najmniejsza wygrana wynósi 45 flor. czyli 25 Rubli 

srebrem.
O ryg inalne  obligacje k o sz tu ją  R sr. 38 , a p o  ciągnie­

n iu  przy jm ow ane są  n a p o  w ró t po  R sr. 34.
Posiadacze, k łó rz y b y  p o  ciągnieniu ebeie li n a p o w ró t 

od p rzed ać  losy , p o trz e b u ją  t y l k o  różn icę ceny  k u p n a  
i sp rzedaży , to  je s t  4 R sr. za los złożyć.

B io rący  ośm losów , p ła c ą  ty lko  30 Rsr.
Z a nadesłan iem  60 R sr. o trzym ać m ożna 18 o b li­

gacji
32 obligacje k o sz tu ją  ty lk o  10.0 R sr.

W  d .  ( I »  L i s t o p a d * )
1 |  G r u d n i a  r o k u

CIĄGNIENIE PREMJÓW

ELEKTORSKO-HESKIEJ RZĄDOWEJ

w, a o a r  i  w i  s .
Główne wygrane: 14 w y g ran y ch  po  10,000 tal.. 
22 p o  36,000 tal., 24 p o  33,000 tal., 60 po H .O tH  
tal., 60 po  1,000 tal., 60 po  3,000 tal., 120 

1,500 tal., 180 p o  1,000 tai. ; t. d.

Najmniejsza wygrana, którą każde premjum otrzymaj 
musi, wynosi 55 tal. Pr. Crt

O ryginalne p rem ja  tej pożyezk i kosz tu ją  a i R ub. sr, 
a p o  ciągnieniu  tak o w e  p rzy jm ow ane są n ap o w ró t p< 
6 0 ta larów .

P osiadacze , k tó rzy  po  ciągnieniu  zechcą odp rzed a  
te  p rem ja , p o trzeb u ją  także  p rzysłać  ty lk o  różnicę k u  
p n a  i sprzedaży , to  je s t  R sr. 5

B io rący  12 p rem jów , p o trzeb u ją  zapłacić ty lko  5 
R ub li sr.

Z a nadesłan iem  (0 0  R ub. s r , o trzym ać m ożna 2 
p rem jów .

U dział w tych  losow an iach  dozw olony  je s t  we wszysl 
k ich  państw ach . P lany  i w szelkie żądane objaśnieni! 
na jchę tn ie j są udzielane.

Z lecen ia  p rzesy łać  należy w p ro s t do
A N T O N I E G O  H O R I X ,

hand lu jącego  p ap ie ram i rządow em i w F ra n k ­
furcie nad  Menem

P rzy  zleceniach, o d p o w ied n ie  k w o ty  m ogą być  w pi 
p ie rach  b an k o w y ch , złocie, w ex lach  na  Petersburg  
R ygę, H am burg , B erlin  i t. d. dołączane. Mój bai 
k ie r  w  R ydze, m oże także  o db ie rać  te k w o ty .

(N r. 5 3 8 .— 9).

trowski And ob. i Rembie 
liński E ugeni ob . z P aryż  
n r  414 .

WYJECHALI Z WASSZAWT)
Brzozowski K o n rad  o 1 

do W y lez in a , Błeszyńsl 
F e lix  ob. do M łodzianć 
w a, Ctemniewski Sew ery  
ob. d > G oło tczyzny , Drc

PRZYJECHALI DO WARSZAWY
Grabowski M axym . hr. 

z Ż ukow a n r  625, Karło­
wski W alen ty  ob. z. B orzy- 
sław ic n r  603 , Konarzew- 
eki W oje. ob. z W ielg ie- 
go n r 570, Morzkowski Mi­
ch a ł o b .z  B ożenny n r  585, 
Rupniewski R om an obyw . 
z R uszczy  do lnej n r  613, 
Szeptycki S tan . ob . z R ęcz­
nie n r  5 00 , Walewski Ju l. 
ob. z W rzący  nr 556 , Wir- 
jon  J a n  ob . z gub. G ro ­
dzieńsk ie j n r 625, Zabło­
cki S tan . ob . z S w in iar n r  
556 , Jundziłł J a n  ra d c a  
hono. z P a ry ż a  n r  1562, 
Łuszczkiewicz S tefan  d o ­
k tó r  z K ielc n r (0 6 4 , Pio-

miński E dw . ob . d o G o zd  
Dąbkowski Ign. ob. do KI 
czkow a, Józefowicz W i 
cław  ob. do  Jeżo w a , Mi 
lęcki P io tr  ob. do T rąb e l 
Szamowslci W ik to r  ob. d 
L ublina , Trzciński Se w e 
ob . d o  R ad o m ia , Wiszrno* 
K onst. ob. do K ijow a, Pii 
truszkiewicz P io tr  inżenit 
do  B erlina .

S i ł J i l S  G R JE Ł B & T Y  W A R I Z A W O I U l S i

d n ia  19 L istopada  1858 roku.

?! o r e t y.

P ó l-im perja ly  ro ssy jsk ie  . . . . . 
D ukaty bollendersaie nowa w ażne .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% )  za 105 rs . (nproćz kup.) 
Bilety skitrnu K rólestw a Polskie. (4 % s% ) 
L is ty  zas taw n e  białe 11 okresu  (oprocz 

kuponu) (4 % ) • ■ za 100 zip. 
L is ty  zas taw ne białe 11! okresu (oprócz 

kuponu) (4 % ) . • • za 15 rs. 
O bligacje cząs tk o w e aa 500 zł. (oprocz

Łu p o u u )(4 % ) .........................
C e rt. bauku ua ubl, cz. lit. A nu 300 z ł.

K „ I ii. 11. a a '200 z ł. bez proc.
„ ,  p rocen tow e. (5 % )

Dowody Kom. C eutr. L ikw id . za 100 z ł .  
Płowa ro ssv jsk a  pożyczka z roku 1854 

oprocz kupouu (5 % )  . . . .
. ' , _ . A , i  roku 1855

Akcje (łlp.wnego T o w a rz y stw a  Hossyj- 
skiego dróg żelaznych, praeimum. . . .
Obiigi VVspółki Żeglugi P aro w ej w Króle­

stwie. Dolskiem ('■')%) *» pa. "Sil 
A kcje  d rog i żelaznćj W a rsz a w sk o -B y d -  

goskiej po  rs . 100 (4°„) . . . 
A kcje  d rog i że lazne j W a rsz a w sk o -W ie -  

deńskiąj za  sz tukę, praein . . .

W « z l e z dnia 1 8  b. m
B erlin  ..........................100 Ta . 2 41.

................................ 100 Tai. k. t.
G d a ń s k .......................... 100 T al. 2 11.

................................ 100-Tał. k. t .
H a m b u rg ........................... 300 BMk. 2 M.
Loudyt............................ .....  1 F t. S t. 3 M.
M o sk w a"  A V  . łś! ii. ICO Rs. ' k. t .
P e te rsb u rg  . _. . . 100 li*. 1 M.

.......................................100 Us. k. t .
P a ry ż  300 Fran. 2 M.

. . 300 F ran . 1 M.
W i e d e ń .......................... 130 Z ł. R. 2 M.
W ro c ła w  . . . .  100 l a l .  2 M.

ząciano
kop

BtaeoBO'

Rs.  I kot

14 69

75

93

100, 80  ̂ 100

i
153

6
99
99

80

98

6 6  j —  

70 | —  

40 I —

s6

71

60

65

Wartoóe kuponu bieżącego od obi. «kar. Ra. — kop. 54% 
«d listów  zastawnych kop. 24%  

od nowej rossyjskiej pożyczki Rs. — kop. —

T E A T R  W IELKI. Jutro: Marco S pada. >

D o dzisiejszego N ru Kroniki, dołącza się Prze' 
g lą d u  R o ln iczeg o , H andlowego i  P rzem yslo w eg t 
Num er 46ty. ________________

W  D rukarn i J .  U n g ra .—  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a rsz a w a  d n ia ,8  (2 J )  L is to p a d a  1858.—  S ta r s z y  C enzor, F . Sobieszc.zanski.


